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BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“.
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch“.
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. - ŚWIĘCI ANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spótdz. Naucz.
PODBRODZ1E — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PINŚK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Alacierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia j. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONlE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘC1ANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja ?. 
SZARKOWSZCZYZNA, M. Alindel, skład apte .ny. 
WOŁOżYN — Llberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 d. zagranicę 7 zl. Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W sprzedaży detal cena jednego numeru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr.

P i e s z o  p r z e z  E m e k  I z r a el
Copyright by „Słowo".

Nazajutrz w czas opuściliśmy Merhawję oprowa­
dzeni jeszcze przez niezmiernie uczynnego Prajego po 
leżącym niedaleko centralnym szpitalu Emeku, czystym 
i nowym, jak wszystkie tu tego rodzaje budowle. Mi­
mo bardzo specjalnego ubrania na tę kilkudniową w y­
cieczkę, upał już wkrótce zaczął nam silnie dopiekać. 
Droga zeszła z podgórza, na którem już leży Merha- 
wja do samej doliny, szła linją gdzie niegdyś, to zna ­
czy 9 czy 11 lat temu, biegła oś najgłębszych bagien, 
a dziś spływają dreny z leżących po obu stronach pól. 
W  kilku miejscach młode gaje eukaliptusów, z wąskie- 
mi, przypominającemi brzozowe liśćmi: to w miej­
scach dokąd zepchnięto resztki błot, zasadzono te drze­
wa znakomicie wyciągające wilgoć. Wokoło spokojne, 
zwyczajne sobie pola, o niskim zbożu, marnem dosyć 
zbożu, przeważnie pszenicą i jęczmieniem, zrzad-ka 
kartoflami. Łąki. Gorąco. Mijamy trójjęzyczny anglo- 
arabsko-żydowski napis wskazujący, że w miejscu, na 
którem stoimy znajdujemy się już na poziomie morza, 
a o parę kroków w głąb Emeku i w  głąb kraju dalej 
ku Jordanowi i kotlinie Morza Martwego zstąpimy 
niżej tego poziomu. W Geszer będziemy na samem 
dnie: przeszło 200 metrów niżej poziomu morza. G e ­
szer jest nie kibucem lecz kwucą. Buchner precyzuje 
mi różnice między temi dwoma pojęciami:

1 kibuc i kwuca są kolektywami. Różnica ich po­
lega jednak na tern, że kwuca jest małym, zamkniętym 
kolektywem. Ukonstytuował się ostatecznie w malej 
kompanji i nie przejmuje już więcej nikogo do swego 
grona. Natomiast kibuc jest kolektywem licznym, pra­
wie jak nasze wsie, po kilkaset czasem osób. Oczywi­
ście bywają i mniejsze: taka Merhawja naprzykład. 
Obok tego kibuc jest formacją niezamkniętą: nadal
przyjmuje nowych ludzi do swego grona.

Kibuc czy kwuca mają zasadniczo ten sam ustrój 
modyfikowany jedynie miejscowemi zwyczajami i po­
trzebami. Przedewszystkiem władzą kibucu jest jego 
zgromadzenie ludowe wszystkich członków. Odbywają 
się one stosunkowo często, w każdym razie, gdy tylko 
istnieje potrzeba jakiejś ważniejszej decyzji. Raz do 
roku wybiera się „funkcjonarjuszy". (Zauważyłem że 
już wczoraj w Merhawji podkreślano mi bardzo skwa­
pliwie, że niema w kibucu żadnych „urzędników11, żad-

TAKI EMEK BYŁ...

Widok Emeku z roku 1923. Bagna wypełniały wtedy całą doliny 
aż po widne w dali góry Gilboa..

Taki widok przedstawia jeszcze kilka małych już dolin na półno­
co-wschód od Emeku. Są to doliny, do których kolonizacja ży­

dowska nie dotarła.
(Fot. ze zbiorów Keren Kayemeth).

nej „władzy“, są tylko „funkcjonarjusze"). Stanowią 
oni zazwyczaj ciało kolegjalne, mają i własne funkcje. 
Główną figurą jest „ekonom" zarządzający całokształ­
tem spraw gospodarczych, sekretarz, którego zadaniem 
jest utrzymanie kontaktu ze światem, załatwianie spraw 
„polityki zagranicznej" kibucu, dalej skarbnik (ta fun­
kcja, zwykle czysto buchalteryjna, łączona jest nieraz 
z funkcją ekonoma). Do tego dochodzi dwóch ludzi, 
których zadaniem jest rozkładanie godzin pracy na 
poszczególne gałęzie gospodarcze i przydzielanie ki- 
bucniików do tych robót. Osobno od tego wszystkiego 
stoi t.zw. sołtys, który reprezentuje na terenie kibucu 
władzę gminną, czynnik administracyjny, już podpo­
rządkowany władzom krajowym.

Wczorajsze rozmowy z kibucnikami i obecna 
z Buchnerem, zlewają się, gdy tak  idziemy polną pia­
szczystą drogą w jedną całość.

Co się tyczy kibuców, jako jednostek, to ięh po­
wiązanie jest różne. Są teorje, by kibuc był zupełnie

samowolny, z innymi kibucami niezwiązany, a przynaj­
mniej żadnym węzłem podporządkowania. Są inne, 
wedle których kibuc jest tylko jedną komórką ogólne­
go, krajowego, kolektywu... Naogół wszystkie nowsze 
kibuce są ściślej ze sobą związane. I wszystkie w ten, 
czy inny sposób związane z pewną partją polityczną.

Stadjum osuszania błot koło Ain Charoth, dziś jednym z naj­
wspanialej rozwijających się kibuców.

(Fot. ze zbiorów Keren Kayemeth).

Kibuców Haszomer Hazair jest 5— 7, mówi Buchner. 
Związane są w kibuc arcy, kibuc krajowy, z radą roaz 
z władzą wykonawczą z siedmiu członków. Są to i. zw. 
kibuce szomrowe od nazwy wchodzącej w skład mia­
na partji Haszomer Hazair (ha oznacza hebrajski ro- 
dzajnik), a oznaczającej strażników, strażników oczy- 
wiście odzyskanego kraju.

Olbrzymia większość kibuców znajduje się jednak 
pod wpływami Robotniczej Partji Palestyny, (socjali­
ści, należący do drugiej międzynarodówki), władającej 
Histadrtutem Haowdim. Są to t. zw. kibuce chalucowe 
Powiązane są ze sobą w  sposób daleko ciaśniejszy. 
niż kibuce szomrowe. Łączą się w jednym „Kibuc Ha- 
muschad" (kibuc zjednoczony). Jeśli u szomrów członek 
zostaje najpierw członkiem kibucu danego, a w na­
stępstwie tego dopiero członkiem kibuc-arcy, to tu rzecz 
ma się zupełnie odwrotnie: najpierw jest się człon­
kiem kibuc hamuschad, a potem dopiero otrzymuje 
się przydział do jakiegoś kibucu. Przydział w miarę 
zapotrzebowania sił w danej okolicy. Co do kwuc, to 
i one poszły na wytworzenie pewnych wspólnych 
organizacyj. Taką jest zrzeszenie kwuc, Chewra ha- 
kwuzoth. Wszystkie te, ponadkolektywne organizacje 
mają przedewszystkiem znaczenie j a k o ' wzajemna po­
moc należących do nich osiedli.

W polu niema prawie wcale ludzi wobec upału 
i wobec szabatu. Koło południa, minąwszy kilka mniej 
ciekawych osad kibucowych, doszliśmy do Kfar Jechez- 
kiel, ślicznej, rozległej osady, której niewielkie domy

0 czerwonych dachach toną już, jak pod Tel Awiwem, w 
zieleni pomarańczowego sadu. Kfar Jechezkiel jest rno- 
szawem, innym jeszcze typem osiedla rolnego. Moszaw 
—  moschaw of dim, „osiedla pracujących", jest form'} 
pośrednie} między gospodarką prywatną a kolektywną. 
Osiedli tu osadnicy, którym brak kapitału, lub prze­
konania socjalne nie pozwalały na stworzenie kolonij 
prywatnych tego rodzaju, jakiemi są np. kolonje Pe­
tach Tikwy. Moszawy opierają się na następujących 
zasadach:

—  każden osadnik jest wyłącznym właścicielem 
swej działki gruntowej, oddanej mu przez Karen Kaye- 
met. Nie może jej jednak sprzedać po cenie innej, niz 
ją sam nabył od Karen Kayemetu, ani osobie, na którą 
tenże się nie zgodzi. Nie wolno mu również używać 
pracy najemnej.

—  wspólną jest gospodarka zbożowa (zaoranie, 
zasianie, plony) i co do niej decydują władze mo- 
szawu, wybrane przez zgromadzenie jego członków. 
Natomiast pardes, winnica, obora, hodowla bydła
1 drobiu, są indywidualne, tak samo, jak zyski, jakie 
przynosi kolektywna uprawa zbóż.

To pojęcie moszawu powtarzam sobie właśnie, 
gdy wchodzimy na  chybił trafił do jednej z chat osie­
dla. „C hata"  ma kilka czyściutkich pokoi, przyjmują 
nas dzieci oczywiście znające już tylko język hebraj­
ski. W  salonie, w którym się znajdujemy, uderza mnie 
widok wielkiego jakiegoś ni to mebla, ni to pudła. My­
ślałem zrazu, że jakiegoś dziwnego rodzaju fortepian, 
okazało się, że poprostu... inkubator. Hodowla drobiu 
i w moszawie popłaca. To, już nam mówi młody, 
ogorzały po arabsku gospodarz, którego przywołały 
dzieci. I on jest z Polski, z Tarnowa. Wyjechał jednak 
jeszcze w 1913 roku, to też z polskiego przechodzi 
chętniej na niemiecki, mocno zaprawiony jiddischem, 
ale i w tym idzie niesporo. Wreszcie towarzysz Bu­
chner staje się tłumaczem. To jednak, co opowiada, 
nie jest zbyt interesujące. Mówi o kłopotach gospodar- 
szych —  och, bardzo małych, —  mówi i o spodzie­
wanym urodzaju zbożowym, którego Emek oczekuje 
jak tylko być może. Ma troje dzieci. Bawią się oto 
przy nas. Znowu uderza mnie to, co uderzyło w Mer­
hawji, te płowe, niewytłumaczalnie słowiańskie główki 
i niemal nordyczny typ twarzy, oczu, rysów tych dzie­
ci. I znowu uderza jeszcze to, że i mój gospodarz 
i jego młoda żona, która tymczasem weszła i zatrzy­
muje nas na obiad, również ma inny typ, niż typy dzis 
jeszcze spotykanych ich rodaków z Tarnowa... Ale nie 
można powiedzieć, by nie był to typ nieżydowski. 
Przeciwnie: jest żydowski. Jest żydowski, nie jest ghe- 
ttowski. Może leży tu cała różnica, jaka istnieje mię­
dzy człowiekiem silnym i pewnym siebie, a człowie­
kiem słabym, zestrachanym. Nieraz nawet w arogan­
cji tych ludzi, u nas znać jakby —  przynajmniej mnie

PARAFOWANIE PAKTU CZTERECH
PARYŻ. PAT. —  Korespondent Ha- 

vasa donosi z Rzymu, że po posiedzeniu 
Senatu ambasadorowie Francji, Anglji i 
Niemiec udali się do pałacu Weneckiego, 
gdzie o godzinie 19,30 parafowali wraz 
z Mussolinim, w prywatnym gabinecie 
premjera włoskiego, nowy projekt paktu 
czterech.

MOWA MUSSOLINIEGO.
PARYŻ. PAT. — Korespondent Havasa w 

Rzymie donosi, że posiedzenie Senatu odbyło 
się przy szczelnie wypełnionej sali, w obecnoś­
ci ambasadorów Francji, Anglji, Niemiec i Bel- 
gji-

Mussolini, którego pojawienie się na mów­
nicy powitane zostało oklaskami, przedstawi! 
historję powstania paktu czterech, podkreślając 
z naciskiem, że pierwotny tekst musiał ulec 
zmianie, gdyż pakt powinien był być rezultatem 
współpracy wszystkich czterech państw. Na- 
stępnie Mussolini wyjaśnił, w jaki sposób pro­
jekt został przystosowany do słusznych wyma­
gań poszczególnych państw, poczem komento­
wał najważniejsze ustępy paktu, wyjaśniając, 
iż rewizja postanowień traktatów przewidziana 
jest w art. 19 paktu Ligi Narodów, którego po­
stanowienia wcielone zostały obecnie do'paktu 
czterech. Premjer rozważał następnie trudności 
oraz wysiłki, uczynione przy redagowaniu pak­
tu, poczem porównywał kolejno artykuły pier­
wotnego projektu z artykułami tekstu ostatecz­
nie uchwalonego. Wreszcie, po złożeniu hołdu 
rządom, które z nim współpracowały, Mussolini 
ze specjalnem uznaniem podkreślił lojalne i od­
ważne zachowanie się rządu Daladier, oraz o- 
świadczył, że nieporozumienia, jakie istniały 
między Francją a Włochami, zostały obecnie 
usunięte.

Tekst paktu czterech
BERLIN. PAT. — Tekst paktu czterech, u- 

zgodniony przez rządy zainteresowane, opiewa:

UMOWA POROZUMIENIA I WSPÓŁ­
PRACY.

Prezydent Rzeszy, Prezydent Republiki 
Francuskiej, J. K. M. Król Wielkiej Brytanji, fr- 
landji i obszarów zamorskich, Cesarz Indyj i 
król Italji, w poczuciu szczególnej odpowiedział 
ności, jaką nakłada na nich fakt trwałej repre­
zentacji w Radzie Ligi Narodów w stosunku 
do samej Ligi oraz jej członków i jak wynika 
z ich wspólnego podpisu pod umowami locar- 
neńskiemi, w przekonaniu, że stan niepewności, 
w jakim znajduje się świat usunąć się da tylko 
przez wzmocnienie ich solidarności, które to 
wzmocnienie mogłoby utrwalić zaufanie Europy 
do pokoju, wierni zobowiązaniom, przyjętym na 
siebie w pakcie Ligi Narodów, w umowach lo- 
cameńskich i w pakcie Briand - Kellog i z u- 
wagi. na oświadczenie o niestosowaniu prze­
mocy, które ogłoszone zostało jako zasada w 
podpisanej przez ich pełnomocniKOw na konfe­
rencji rozbrojenionwej w Genewie deklaracji w 
dniu * i grudnia 1932 r. i przyjętej dnia 2 mar­
ca 1933 r. przez komisję polityczną tej samej 
konferencji,

w dążeniu do nadania wszystkim postano­
wieniom paktu Ligi ich pełnej skuteczności, 
przy uwzględnieniu metod i procedury w nim 
przewidzianych, którym nie chcieliby się prze­
ciwstawić;

odnosząc się z poszanowaniem do praw 
wszystkich państw, o którycn, bez współdzia­
łania każdego zainteresowanego, decyzje nie 
mogą być podjęte;

porozumieli się, aby w tym celu zawrzeć 
umowę i zamianowali pełnomocnikami swoimi 
. . . którzy po wymianie swych pełnomoc 
nictw i stwieruzeniu, że wystawione one zostały 
w należytej i odpowiedniej formie, uzgodnili na 
stępujące postanowienia:

Art. 1. — Wysokie Strony, zawierające u-

Kośd6ł św. Jana w Toruniu
podniesiony do godności Bazyliki

TORUŃ. iPAfT. Ojfcdoc ŚiWięty (podmiosl Torutndfu1 w izrŵ ąizfoui z. 700-leitnieaii isitindte- 
.do gódjności’ jBaizypfci fkoiślciioł św.. Jalna iwj aiiem te j  śwtiąfcytni.

mowę, porozumiewać się będą ze sobą we 
wszystkich sprawach je interesujących i obowią 
żują się one dokładać wszystkich wysiłków, a- 
by w ramach paktu Ligi stosować politykę sku­
tecznej współpracy między wszystkiemi mocar­
stwami dla utrzymania pokoju.

Art. 2. — Z uwagi na pakt Ligi, szczegól­
nie na jego art. 10, 16 i 19, Wysokie Strony za­
wierające umowę postanawiają między sobą, z 
zastrzeżeniem decyzyj, jakie mogą podjąć tyl­
ko zwyczajne organa Ligi Narodów, zbadać, 
wszystkie projekty odnośnie metod oraz sposo­
bów postępowania, które mogą tym artykułom 
nadać należytą skuteczność.

Art. 3. — Wysokie Strony zawierające u- 
mowę zobowiązują się dołożyć wszelkich wysił­
ków, aby zapewnić powodzenie konferencji roz­
brojeniowej. Zastrzegają one sobie, na wypadek 
gdyby pewne kwestje szczególnie je interesu­
jące przy zakończeniu konferencji zostały rneza- 
łatWione, wznowić ich badanie między sobą z 
zastosowaniem niniejszej umowy, a to w tym 
ceiu, aoy zapewnić ich rozwiązanie na należy­
tej drodze.

Art. 4. — Wysokie Strony zawierające u- 
fnowę potwierdzają zamiar swój porozumienia 
Się wzajemnego z uwagi na konieczność dą­
żenia do rozwiązania w ramach Ligi Narodów 
wszystkich kwestyj gospodarczych, które są 
przedmiotem wspólnego zainteresowania Euro­
py, szczególnie zaś w dziale jej gospodarczej 
odbudowy.

Art. 5. — Umowa ta zawarta została na 
przeciąg lat 10 od chwili wejścia jej w życie. 
O ile żadna z Wysokich Stron zawierających u- 
mowę me zawiadomi innych przed upływem fi­
go roku o zamiarze swym oustąpienia od umo­
wy, uchodzi ona za wznowioną i pozostaje w a­
żną bez określonego terminu, przyczem każda 
z Wysokicn Stron zawierających umowę ma 
pratwo oustąpienia od niej przez złożenie odpo­
wiedniego oświadczenia w terminie dwuletnim.

Art. 6. — Umowa ta, zredagowana w języ 
kach: niemieckim, angielskim, francuskim i wło­
skim, — przyczem w wypadkach wątpliwości, 
miarodajny jest tekst francuski — ma być raty­
fikowana, a dokumenty ratyfikacyjne mają być, 
o ile możności, jak najprędzej złożone w Rzy­
mie. Królewski Rząd Włoski prześle każdej z 
Wysokich Stron zawierających umowę uwierzy 
tehuony odpis protokółu o zdeponowaniu Urno 
wa ta wchodzi w życie niezwłocznie po złożeniu 
wszystkich dokumentów ratyfikacyjnych. Zgod 
nie z postanowieniami paktu Ligi Narodów, ma 
ona być zarejestrowana w Sekretariacie Ligi 
Narouow.

się tak wydaje *— jakąś fałszywą nutę, coś urobione­
go, coś nienaturalnego. Nic podobnego u tych hebraj­
skich chłopów.

Bratanek mego gospodarza, młody chłopak nie­
dawno z Polski przybyły, poczyna sekundować Buch­
nerowi, niestrudzonemu tłumaczowi. Dowiaduję się, że 
mój gospodarz pracował niegdyś w kibucu i stąd prze­
szedł do moszawu. Dlaczego? Tłumaczy mi to on sam. 
Oto w kibucu nie mógł znieść, że nic nie jest jego wła­
snością. Zbyt silnie odczuwał fakt, że jeżeli po latach 
dwudziestu np. odejdzie z kibucu, to w takim razie mi­
mo pracy -całego życia jaki weń włożył, odejdzie z pu­
stemu rękoma. „A tak na końcu życia nic nie mieć, ni­
czego się nie dorobić, to ciężko przecież".

Towarzysz Buchner, szczery kolektywista kręci się 
na kanapce jak djabełek kokropiony kropidłem. Oczy­
wiście, —  zwraca się ku niemu gospodarz, —  oczywiś­
cie. Nie neguje, że gospodarka kibucowa stoi na w yż­
szym poziomie niż w moszawach. Nie zaprzecza, że 
w takiem Ain Charoth przeciętny kibucnik nie mający 
własnej koszuli na grzbiecie, żyje lepiej i wygodniej 
niż on, właściciel 30 dunamowego kawałka. Jednak w y­
godą życia jest przedewszystkiem pewna swoboda wła­
snej woli, pewne sobiepaństwo. £naczy to —  przynaj­
mniej dla niego —  znaczy to więcej niż lepsze jedzenie, 
lepsze mieszkanie, niż to wszystko, co mają inni w do- 
statniejśzych kibucach.

A TAKI EMEK JEST.

Widok na osiedla Emeku i góry Gilboa, dziś gdy pola i osiedla 
kibucowe wyrosły na błotach.

(Fot. ze zbiorów Keren Kayemeth).

jego własny dawny kibuc? —  Nie istnieje. —  Cały 
się rozpadł. Najpierw wyrzucono komunistów. „Bo 
chcieli tworzyć swoje rosyjskie porządki" —  dowia­
duję się. Potem podzielono się na „lewych" i „pra­
wych". Potem część odeszła: jest teraz w jednym du­
żym kibucu pod Hederą. Z tern wszystkiem gospodarka 
rolna szwankowała. „Kibuc, widzi pan, funkcjonuje do­
brze wtedy, jeżeli wszyscy jego członkowie są prze­
niknięci tą samą ideą. Wszyscy —  i tą samą. inaczej 
wszystko s(ię rozpada samo".

Tak było i z Kfar Jezechieł. Od kilku lat istnieje 
już ten moszaw. Bez —  lub niemal bez —  kapitału, 
czterystu kilkunastu ludzi znalazło w tej kompromiso­
wej formie osiedlnictwa dostatni dach nad głową.

Czy kompromisowej? W  chwili gdy po smacznym 
wiejskim obiedzie przyszło nam się żegnać, zapytałem 
jeszcze swego ekskibucnika, co myśli robić w przysz­
łości.

Okazało się, że ma już gotową odpowiedź: ciuła 
pieniądze, by kiedyś kupić sobie własny, niezależny, 
pardes. Dzieci dorosną, jedno zostanie w moszawie, in­
nym trzeba będzie dać wedle możności prywatne go­
spodarstwo. Czy zdoła tyle uciułać wobec drożyzny 
ziemi? Zdoła: ziemia nie jest droga. Koło Tel Awiwu 
oczywiście. Ale daleko, na pograniczu jordańskiem... 
A wtedy, może, będzie już Transjordanja...

Jej góry, całe w płowych i błękitnych plamach ry­
sowały się w nieco przymglonem powietrzu jak daleki 
za Emekiem ekran. —  Widać je tu niemal ze wszyst­
kich osad. Ekskibucnicy z moszawu Kfar Jezechieł, eks- 
kibucnicy z dziesiątka innych moszawów patrzą na nie 
w chwilach południowego odpoczynku. Tak jak te*i 
przygodny gospodarz myślą może o tern, jakto kiedyś 
dzięki pracy w moszawie przejdą jeszcze do własnej 
kolonji prywatnej, dojdą do tego stanu posiadania, do 
którego doszli synowie założycieli Petach Tikwy i Ri- 
chon Le Zion. Moszaw jest drogą powrotu do gospo­
darki indywidualnej. Czy zawsze? Ależ nie. Jest spora 
część ludzi, których myśl nie sięgnie dalej w swych 
planach, niż sięgają zwykłe, gospodarskie, troski m o­
szawu. Znajdzie się kilku ideologów, ludzi głębokich, 
którzy przemyśl,: wiele — i przejdą, czy też wrócą, do 
kibucu jako lepszej, wyższej formy bytu i gospodarkń 
O takim wypadku mówiła mi w parę dni później Cha- 
juta Bussel w Daganji.

Ale bodaj reszta i większość wybiega w swych p la ­
nach ku przyszłości, która ustrojowo bliższą jest Pe­
tach Tik wie niż Merhawji.

Ksawery Pruszyóski.
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SIIVA_RERUM
MŁODZIEŻ SZKOLNA O SZKOLE

Przegląd Pedagogiczny (15 —  lf6) ze 
stawia wyniki ankiety przeprowadzonej 
wśród młodzieży szkolnej na temat pro­
gramów szkolnych:

Znamienną cechą wszystkich wypowiedzeń 
młodzieży, jest dążenie do jak najżywszej aktu­
alności pracy szkolnej. Obok tego zaznacza się 
bardzo silnie czysto utylitarystyczny punkt wi­
dzenia. Szkoła winna — zdaniem młodzieży — 
dostarczać przedewsżystkiem tych wiadomości 
i umiejętności, które dadzą się praktycznie za­
stosować w życiu. Z przedmiotów zaintereso­
wania wysuwa się niewątpliwie na pierwszy 
plan człowiek ze swojemi fizycznemi i psy- 
chicznemi właściwościami. Z tern wiąże się tak 
że zainteresowanie sprawami celowości życia i 
świata, które to sprawy zaczynają interesować 
młodzież, począwszy już od klasy IV.

Ciekawy jest stosunek młodzieży 
szkolnej do literatury: młodzież nie zna 
literatury współczesnej i nie orjentuje 
się w pisarzach.

Dość powiedzieć, że do pisarzy „współ­
czesnych" zaliczano niejednokrotnie Sienkiewi­
cza, Pr£sa, Orzeszkową, niekiedy nawet Mic- 
kiewiczaf*że z właściwej literatury współczes­
nej wymieniano najczęściej jedną lub dwie 
książki, 20.5 proc. zaś chłopców (dziewcząt 
tylko 7.50 proc.) przyznało się otwarcie do te­
go, że nie zna żadnego pisarza współczesnego; 
szkoła bowiem tak icn absorbuje literaturą da­
wną, że r.iema wprost czasu na czytanie rze­
czy nowszych. Nic dziwnego więc, że i sam 
wybór autorów i dzieł z zakresu literatury 
współczesnej, które młodzież zna, jest dość 
przypadkowy. Na czoło tych pisarzy wysuwa 
się autorka, żyjąca wprawdzie obecnie, ale ma­
ło współcześnie pisząca — Rodziewiczówna 
chętnie czytana zwłaszcza przez dziewczęta 
(68 proc.), przyczem do najpoczytniejszych utwo 
rów należą „Dewajtis", „Pożary i zgliszcza" 
oraz „Wrzos". Drugie miejsce zajmuje Maku­
szyński jako autor „Bezgrzesznych lat" i „Słoń 
ca w herbie", chętnie ćzytanych zwłaszcza w 
klasie VII. Dalej idą Weyssenhoff, Sieroszew­
ski, Ossendowski, Zarzycka i in., natomiast 
Goetel zajmuje dopiero dwunaste miejsce, Nał­
kowska i KossaK-Szczucka szesnaste i siede­
mnaste, brak zaś zupełnie Kadena-Bandrow- 
skiego, Choynowskiego, Wierzyńskiego i wie­
lu innych.

Młodzież naogół nie orjentuje się, kto 
z pisarzy żyje, kto już umarł, więc zaw­
sze ma kłopot z wymienianiem współcze­
snych pisarzy. W  zeszłym roku na matu­
rze w pewnem wileńskiem gimnazjum je ­
den z maturzystów potrafił wymienić 
dwa nazwiska pisarzy współczesnych: J. 
Ostrowskiego i H. Romer-Ochenkow- 
skiej!...

Co do historji, stosunek młodzieży 
nie jest głęboki; w pamięci utrwalają się 
tylko postacie największe, zdarzenia naj­
sławniejsze.

Z postaci notorycznych skupia na sobie 
uwagę młodzieży klas starszych przedewszyst- 
kiem Napoleonem, z polskich zaś bohaterów 
Kościuszko, ks. józef Poniatowski i józef Pił­
sudski, w młodszych klasach także królowie: 
Bolesław Chrobry, Jan Sobieski, oiefan Batory, 
z całokształtu programu najmniej interesuje 
młodzież historja starożytna i średniowieczna, 
zwłaszcza walki dzielnicowe w Polsce. Poja­
wiają się też skargi na przeładowanie progra­
mu szczegółami i brak syntetycznego ujęcia 
całości dziejów ludzkości.

T a uwaga jest całkiem słuszna. Brak 
syntezy —  jest najsłabszą stroną współ­
czesnego nauczania w szkole średniej.

Bardzo ciekawe są projekty młodzie­
ży, co do rozszerzania programów szkol­
nych i uwzględnienia całkiem nowych 
przedmiotów:

Projekty młodzieży dotyczą: 1) grupy 
przedmiotów ekonomiczno-społeczno-politycz- 
nych ze szczególnem uwzględnieniem zagadnień 
i zjawisk chwili bieżącej; 2 ) medycyny, higje- 
ny, uświadomienia płciowego, ratownictwa; 
3) techniki, jako historji wynalazków i nauki 
przedmiotów technicznych (radjotelegrafja, lot­
nictwo, mechanika i t.p.); 4) grupy dziedzin 
praktycznych (buchalterja, stenografja, pisanie 
na maszynie, u dziewcząt nadto roboty ręczne 
i gospodarstwo domowe); 5) języków( angie! 
ski i esperanto); 6) estetyki (historja sztuki, 
architektura, muzyka, rytmiKa, plastyka, tań­
ce); 7) wychowania fizycznego i sportów i 
t.p. Ostatecznie więc także projekty, dotyczą­
ce wprowadzenia nowych przedmiotów, potwier 
dzają w całej pełni owo nastawienie praktyczne 
młodzieży, zdążającej przeciewszystkiem do po­
znania, zrozumienia i opanowania współczes­
nego życia, o którem, niestety, szkoła zbyt czę­
sto zapomina.

Lector.
m

Z pobytu kpt Skarżyńskiego za oceaseiu
RIO DE JANEIRO. PAT. — Korespondent 

PAT w Rio de Janeiro nadesłał listownie szcze­
góły, dotyczące pobytu kpt. Skarżyńskiego w 
stolicy Brazylji.

Bohaterski lotnik spotkał się z entuzjasty t: z 
nem przyjęciem, zarówno ze strony oficjalnych 
przedstawicieli republiki południowo - amery­
kańskiej, jak ze strony Społeczeństwa brazylij­
skiego, kokwiji polskiej i żydowskiej.

Poseł Grabowski wydał na cześć lotnika w 
salonach poselstwa obiad, w którym wzięli u- 
dział przedstawiciele oficjalnego świata brazy­
lijskiego, korpusu dyplomatycznego oraz kół to 
warzyskich stolicy.

Następnie podejmował kpt. Skarżyńskiego 
śniadaniem Rotary Club. Związek żydów Pol­
skich w Brazylji wydal na cześć. kpt. Skarżyń­
skiego uroczysty bankiet, na którym prezes ko­
mitetu lokalnego Związku p. Izydor Baumfeld 
oraz członkowie kolonji żydowskiej wygłosili 
entuzjastyczne przemówienia. W odpowiedzi 
zabrał głos kpt. Skarżyński, gen. Strzemiński i 
poseł Grabowski.

Kpt. Skarżyński, dziękując za zgotowane 
mu przyjęcie, opowiedział przebieg swego lotu 
z Afryki do brzegów Brazylji.

Gen. Strzemiński, podkreślając swą radość 
z serdecznego nastroju, jaki panuje w związku 
żydów, rozwinął przed słuchaczami znaczenie 
idei Ligi Morskiej i Kolonjalnej oraz podkreślił 
obowiązek czynnego popierania wszelkiej akcji 
w kierunku wzmacniania siły państwa polskiego 
na morzu i w powietrzu.

V/. końcu poseł Rzeczypospolitej Grabow­
ski w dłuższem przemówieniu uwydatnił więzy 
tradycji, jakie łączą żydów polskich z Macierzą 
podkreślając przywiązanie i sentyment, jaki za­
wsze zachowują, nawet na dalekiej obczyźnie, 
w stosunku do Polski. Podkreślając rolę gen. 
Strzemińskiego, przybyłego z ramienia Ligi Mor 
skiej i Kolonjalnej, poseł Grabowski wezwał 
członków Związku żydów Polskich w Brazylji 
do wzięcia udziału w pracach świeżo zawiąza­
nego T-wa Przyjaciół Ligi M. i K. w Rio de 
Janeiro.

Po obiedzie odcżytano depesze gratulacyj­
ne, jakie nadeszły do Związku żydów z okazji 
rekordu kpt; Skarżyńskiego.

KPT. SKARŻYŃSKI POLECI DO 
BUENOS AIRES.

RIO DE JANEIRO. PAT. — Z Kurytyby 
donoszą, iż kpt. Skarżyński w dniu 8 bm. wy­
startować ma w kierunku Porto AHegre oraz 
Buenos Aires.
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T E L E G R A M Y
LOTNICY ANGIELSCY W BERLINIE.

iBEIRLIN. FLAT. 24-;ch 'lotników ainigiiei]- 
isikidh, odbyw ających rnia ITfcu isaflnototaich 
p ry w atn ą  podróż dio N iem iec, przybyło  
Wdżoraj ma lotnislko ibeirilliinislkiie iw StaiaJken. 
L otnicy  rhgdaisiey — izalbowłić miają w  
B erlin ie  k ilk ą  idiniii, jrfco ‘goście iraąjdnł n ie­
m ieckiego, poczerni iwyiraiszą w  dlroigę po­
w ro tną .dio ,klra.jiu.

PO ZABÓJSTWIE POSŁA AFGAŃ- 
SKIEGO.

B ER LIN . PA T . W ydamy przez, b iu ro  
W olffa. w zwiiązlkił \z Zabójstwem, posła  
aifgańskiego w  B erlinie, komuniki;lt istiwier - 
,d!za, że Rząd Rzeszy wyraża, szczególne 
ubolew anie z  powodiu śm ierc i ta k  w y b it­
nego dyplom aty, (który przed  ^przyjazdem 
ido B erlina  reprezentow ał ju ż  sw ó j k ra j  
jako  rmlbas/afdor w  M oskwie. Użądl Rzeszy 
iwjra:z z  całym  inaroidiefm niem ieckim  po­
tęp ia  ito okropne izaibójstwo.
ZNACZNE POGORSZENIE SIE STANU 

ZDROWIA GANDHIEGO.
iFOONA. PAT. W  isitanile zdrow ia Gam- 

dhiegoi, k tó ry  po trzytygoidiniawym poście 
prędko pow raca! dio noinmalJmieigo staimu, 
nastąp iło  magle i (nilespadlziewaue pogor­
szenie. Malhatmia w  ciągiu 2  dlmi ‘strac ił k i­
lo (Wagi. D oktorzy (twierdzą jednak, iż 
>.v? ■organizmie jego  nie. zajsizły żndne g ro ­
żące jeigo izdiriojwiitu koimiplikalcje.

NOWA AMUNICJA KARABINOWA.
FRANKFURT. .PAJT. TtUtejsizai ,,GeHie- 

rail An-zeiger" doniosą iz Kopenhagi, że w  
duńskiej fabryce lamiuniiciji podi f-imą iSichu- 
jlitiz i Liarsen ołdlbyiwiaiją się  olbechiie plróby 
z niową 'atmutnicją kairaibinówą -wprost o 
przewrotuwem 'znaczeniu. NoWy pocisk ikia- 
rabiinotwy mai mieć inleslychainą siłę. P rze­
bił jo on' gruibe palncerze. Oznaczaloiby to 
(zupełne iźreiwlolucjloniiziowiaJnlie tjabryikaicji 
kairabinów, bo nuaiWet ite ipociiski 'wymagają 
specjalnych luf.

ODZNACZENIE BOHATERSKIEGO 
LOTNIKA.

Ostatni numer „Monitom" przynosi wiado­
mość o następującem zarządzeniu:

Na zasadzie ustawy z dnia 4 lutego 1921 
r. (Dz. U.R.P. Nr. 24, poz. ustawy z dnia
28 kwietnia 1922 r. (Dz. U. R. P. Nr. 31, po-z. 
255) oraz rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­

pospolitej z dnia 3 grudnia 1932 r (Dz. U.R.P. 
Nr. 109, poz. 899) nadaję

KRZYŻ OFICERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

p. kapitanowi pilotowi Stanisławo Wf Jakóbowi 
Skarżyńskiemu, za zasługi na polu lotnictwa. 

Warszawa, dnia 2 czerwca 1933 r.
Prezydent Rzeczypospolitej I. Mościcki 

Prezes Rady Ministrów J. Jędrzejewicz.

§*refis
C A S E Iltfl
•mETflmoRPłłosfi,-

r a d u M n i e  u s u u rd  piegi, u/<agrq , 
D la m g ,z m a r s z c z k i  i in n e u M d c j  c e r q

Lat deokoli ziemi
MOSKWA. PAT. — Lotnik Mattern

Na zdjęciu naszem widzimy kpt. Skarżyńskiego (x) w chwilę po wylądowaniu na lotnisku 
w Rio cle Janeiro, udającego się do szkoły lotniczej, mieszczącej się obok lotniska. Kpt. Skar 
żyńskiemu towarzyszą: poseł R. P. w Rio de Janeiro E. Grabowski (xx), dyrektor szkoły 
iotniczej w Rio de Janeiro (xxx), przedstawiciele władz wojskow. marynarki, lotnictwa i t.d.

Ofio! diień urn
LWÓW. (PLAJT. W idimigku. idinliu hoizrpira- 

iwy ;prizeic.iiwlkioi ©złotnikom bojów ki1 U. O1. 
N. zemr\wai Iw diailszym ciągu osikairżioiny 
Ruisipis, k tó ry  tiwileirdzii,, żei w  dnliiu miapadu 
b.yl nzefcomio we UwioMfe.

Naisitępule uskanżoiny iSfefiain- Cup .ze- 
iziniaijó, iiż idó U. O. IN. in!i(e inaJleżaif i  izaprize- 
clza ‘WSzyisitMIm. swioiilm .zieziuainHom złeżomym 
wi śfedzitwie, Według iłćtóryich priotwadiził 
bojcwicoiw U. O.. 'N. (dio Sfcoidloiły., izi której 
dokonanie imrjpądu h a  pocztę iw Giródfcu Ja ­
giellońskimi.

Dlailej. iżeiziniaiwął oistkurżoiriy Mlilkiolaj 
Motylka, Oiśwliadbzając, że d!o U G N  zosfbsft 
wiciągniliięty przez Biłaisia. O metodlaich — 
dlzMiainliiai tiej oinglalnliizi a tcjż mie wiiadiziaJ. 
Poprzieidlnlib móiwiiił lilnlaicziej dlatego, :iż 
tehciiał „iwyitwloirtzyć tiaki chaetsi, aby uuiie- 
moiżliwjć iziwiołstnlii© isądlui doorlażnego".

iWliiros^ prokurialtoira Meisitloiwiskieigb 
u  'odczyta)n!ie poiprlzeidiuich iżeziuań Moty­
k i :w całości tlrybuiniał, wgoidlnid :ze 'Sitiauo- 
!,yiisiki:em >o(brolny, odlrizu/cfi!!. Zeizunamia te 
ipirżewoid!nliicząciy 'Oldóizyltujie 'jeidJyfniie rw tych 
częściach, igdizie zżicJhodzą sprzeczności 
z zezruamiaim/i dizilsjejszeml1. N ie dopuisz- 
cizoinio' też pytań, dioityczących [napadiu ma

pocztę -'w Tiruisl?JaWc;u i, zabójisittwa ś. p. 
Holtówikli.

W siwiyeh zeizhiatniadh złożonych pr'z(ed 
policją i  oędlzlią śledczym os!k.. Mdltyka — 
eibciiąża iw wtyisokitmi isltiophiiu Koisisaka, or- 
fou Biaiasóiwi i dinlnyich. Na ząpytisnafe' — 
ipcrizewOdnliclząlcego lOisflaaJrżoinjy oiś/wiadCza 

znOwiu, że chciał sprawę zągmiatlwiać i 
stworzyć chros. ROizpriawę przeriwiaino dio 
czwairitlkiu.

Najście bojówki na redakcję 
„Czasu*1

Jak podaje dziś cała prasa krakowska, re ­
dakcja „Czasu" była onegdaj świadkiem naj­
ścia bojówki „secesjonistów" z Myśli Mocarst­
wowej, którzy w liczbie 4, podobno na rozkaz 
od wydalonych z organizacji członków Myśli 
warszawskiej — chcieli w ten sposób zademon­
strować swą żywotność.

Wobec ostrej i skutecznej odprawy, z jaką 
się z miejsca spotkali, „zamach" młodocianych 
bojówkarzy spełzł na niczem i skończył się po- 
prostu wyrzuceniem ich za drzwi przez redak­
cję, przyczem poturbowany został p. R., syn 
znanej ziemiańskiej rodziny z lubelskiego, co do 
którego spisano protokół policyjny.

W obronie Pomorza
APEL POLSKICH WYDAWCÓW DO PRASY 

ZAGRANICZNEJ
Rada Pclskiego Związku Wydawców Dzień 

ników i Czasopism, stwierdzając wzmożenie 
się propagandy, skierowanej przeciwko cało­
ści i niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej, 
uchwaliła jednomyślnie na posiedzeniu w dnui 
30 maja 1933 r. zwrócić się do Zarządów Zw.
Wydawców w państwach Europy i Ameryki 
z następującem wezwaniem:

Z uwagi na coraz częstsze pojawianie się 
w prasie całego świata błędnych informacyj u 
polskiej ziemi, Pomorzu, tendencyjnie nazywa­
nej „korytarzem", Rada Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism zwrac t 
się z prośbą o przyjęcie do wiadomości przez 
Zarządy .zagranicznych Związków Wydawców, 
oraz zakomunikowanie swym członkom danych 
następujących:

(. Pomorze, z punktu widzenia etnografi­
cznego jest ziemią polską, zamieszkałą przez lu­
dność polską w liczbie 89,9 proc. ogółu miesz­
kańców. ud zarania historji tej ziemi, była ona 
zamieszkiwana przez szczepy polskie; mimo ko­
lonizacji niemieckiej przedsiębranej w wiekach 
XIV -— XV i wieku XIX Pomorze nigdy nie 
przestało być polskiera, co stwierdzają katego­
rycznie oficjalne niemieckie dane statystyczne.

!I. Od chwili utworzenia Państwa Polskie­
go w X wieku Pomorze tworzyło rdzeń nowe­
go organizmu politycznego. Podczas blisko ty­
siącletniego-okresu od powstania Państwa Pol- _
skiego Pomorze jedynie dwa razy było pod pa- w y sta rto w a ł Z OfRSKa W da lszą  dfOgę o
nowaniern niemieckiem: a) od r. 1308 do roku godzin ie 1,10 w ed ług  czasu  m oskiew -
1454 — oderwane od Polski przez Zakon Krzy- sk iego .
;-acki, sprowadzony na teren Prus Wschodnich MOSKWA. PAT. —  M attem  O SOdzi-

7 0 T Y 9 1 9  4 ,10 «  p rzeleciał n a d  N ow rS ybir-
przez Prusy w okresie rozbioru Polski między Skieni. N astępnym  e tap em  lo tu  będzie, 
Prusy, Austrję i, Rosję). Odbudowa Państwa C zyta.
Polskiego v/ 1919 r. z Pomorzem, jako częścią -------------- -
składową, była powrotem do stanu rzeczy, któ­
ry istniał setki lat w tej części Europy przed 
rozbiorem Polski, a więc triumfem zasady słusz­
ności i sprawiedliwości.

III. Nawet podczas niemieckiego panowa­
nia na tej rdzennej polskiej ziemi, nigdy jej Warszawie wielki zjazd gospodarczy. Takież 
ludność nie przestawała akcentować swej poi- zjazdy stopniowo odbywać się będą w posz- 
skości. Miało to miejsce zarówno przy wszyst- czególnych województwach i powiatach. — 
kich 13-tu wyborach do Parlamentów niemiec- Wszystko staje do pracy nad naprawą gospo- 
kich, jak przy walce z głośną komisją koloni- darczą pod hasłem walki o likwidację kryzysu, 
zacyjną o stan posiadania ziemi przez Polaków Istnieje jecnak pewna kategorja obywateli, 
i przy walce o szkołę polską. Obecnie przed- werbujących się niestety ze wszystkich sfer 
stawicielstwo Pomorza w Sejmie polskim jest społeczeństwa, która bezmyślnie (bo chcemy 
złożone wyłącznie z Polaków. wierzyć, że nieświadomie), płynie przeciw prą-

IV. Trzydziestódwumiljonowy Naród polski f ™ '  s<? rym obrzydliwym zwyczajem poszu- 
musi mieć nadal, tak jak miał zawsze, własny £uje> n ^y w a  przemycane towary. W tej chw.- 
dostęp do morza W Polsce obecnej więcej n il 11 m5'sl‘ ‘5*°" wVroby tytoniowe,
dwie trzecie handlu zagranicznego korzysta z c0 Pew'en czas Prz“
drogi morskiej. Ruch towarowy między Polską b n

piętnaście^razy3 w i j ^  raz!e oddaje g.0 w r?ce sprawiedliwo-
prlez Pomoree tranzrtu między Prusami sci więz.en.em odpowiada rown.ez posredn.k

p o ^ p ó !  5
d | ew 4 ^  Wsch^dihelrii^-a11 ̂ terncarmi>'odbywa ' ^ oerd̂ niat ich. Pochodzenia. Samo społeczeń-

mTędzy portami Niemiec a portami Prus Wschód z P f 5̂  sleb'e. v f zy Płynąc przecw prądów, 
n ch wynosi zaledwie 1/10 -  1/5 (dla różnych sPotoC2"omo > państwowemu, dostarczają pracy 
, h  1 l i l  p«icVo ‘ zbrodniczemu elementowi przemytniczemu i pie

' T Ł ^ o S f d o "  m orzono 'przez zie- nieazy ^  państwom,'pozbawiając rówio-V. Dostęp Polski do morza po przez z.e (zeAnie a .polskiego robotnika, a pieniędzy
mie Pomorza nie pogarsza w żadnej mierze Państwa p0iskiego. 6 '
sytuacji gospodarczej Prus Wschodnich i nie 
odbija się na całokształcie stosunków Rzeszy : 
tą jej prowincją, która zawsze miała charakter
ziem zaludnionych sztucznie przez kolonizację morza, jako cios skierowany przeciwko nieza-- 
niemiecką i w konsekwencji odciętych od na- wisłości politycznej i gospodarczej Państwa 
turalnych ośrodków ekonomicznych. Trudności polskiego, spotka się ze zdecydowanym oporem 
gospodarcze przeżywały Prusy Wschodnie iów- całego Narodu polskiego. Dostęp Polski do mo- 
nież i przed wojną w czasie bezpośredniej łą- rza stanowi więc jedną z głównych gwarancyj 
czności z Rzeszą Niemiecką. Stwierdzają to bez p o k o j u  europejskiego, a każde usiłowanie zmiu- 
spornie oficjalne dane niemieckie. ny tego stanu rzeczy stanowi zarzewie nowej

Każda próba zamachu na dostęp Polski do wojny.

Przeciw prądowi
W dniach od 18 do 20 maja odbył się w

Zagadka ponarskiego lasu
BEZ REZULTATU. Wobec tego, że od zatrzymanego nic CZY PRZESTĘPCA MÓGŁ BYĆ PRZE- żyły przestępcy do zamaskowania swej

Już mija tydzień jak ujawniono w Po- nie można było wydobyć, zdecydowano BRANY/ Obecność nieżrzvwiv na
narach zwęglone szczątki nieznanej ko- skierować go do Wilna, do dyspozycji Fakt znalezienia na miejscu przestęp- , n , . . ^  W ie ywróciłałw f»e7 _
biety, a ustalenie jej identyczności napo- tut. władz. W drodze mimo dozoru, za- stwa części garderoby kobiecej, tłumaczo okolicy co  mnęrłń
tyka na wielkie trudności. gadkowy aresztant, zmyliwszy czujnosc „e jest jako próba odwrócenia uwagi po- £ zf

Policia uczyniła bardzo dużo w kie- policjanta, zbiegł. licji w kierunku całkiem mylnym. byc przewidziane przez zbrodniarza.
runku rozwiązania zagadki mordu ponar- Jak dotychczas, nie zdołano go odna- Niemniej jednak wyrafinowany spo- W^eZbv? nrzebranvWgdv
skiego, lecz jak dotychczas wszystkie te leźć. Czy zbiegły ma coś wspólnego ze sób dokonania zbrodni nasuwać może p0nar

jLł.. J  ... D ^ eo o i, n^enAcńh iiR+aiłć n r7vnuszczenie . ze porzucone rzeczy słu- byi ao ponar.
m

tlieudony zomach nu Uenlzelosa
ŻONA PREMJERA 

ATENY. PAT. — Dziś w nocy doko­
nano zamachu na znanego polityka grec­
kiego, wielokrotnego premjera Venizelo- 
sa. Na wracającego z małżonką samocho 
dem do Aten Venizelosa napadło 7 osob­
ników, jadących za nim otwartem autem. 
Pierwszemi strzałami zamachowcy unie­
ruchomili towarzyszący byłemu premjero 
wi samochód policyjny, następnie rozpo­
częli ostrzeliwanie auta Venizelosa. Szo­
fer pomimo ran zwiększył szybkość i ści-

CIĘŻKO RANNA.
gany był na przestrzeni 4 km. przez nie- 
ujętych dotychczas napastników. W cza­
sie pościgu padło kilkaset strzałów, które 
podziurawiły, jak rzeszoto wóz Venizelo- 
sa. — Sam Venizelos cudem ocalał i nie 
otrzymał ani jednego postrzału, żona je­
go jest natomiast ranna 5 kulami. Ciężko 
ranny został jeden z policjantów. Zama­
chowcy zbiegli. Żona Venizelosa została 
umieszczona w szpitalu w Atenach.

wysiłki nie dały rezultatów.
Pytanie, kto został w tak okrutny spo 

sób zgładzony i jakie były motywy zbroć 
ni, pozostaje nadal bez odpowiedzi.

Liczyć jednak należy, że władzom li­
da się wpaść na właściwy ślad tembar- 
dziej, że wszystko co niezbędne zostało 
w tym kierunku uczynione.

NEGATYWNE MELDUNKI Z KOMI- 
SARJATÓW.

W dniu wczorajszym zostały zakoń­
czone poszukiwania, prowadzone przez

zbrodnią w Ponaracli, niesposób ustalić, przypuszczenie
i

Zrzucenie ubrania mogło nastąpić w 
momencie podpalenia zwłok, przyczem 
wziąwszy pod uwagę zdenerwowanie 
mordercy, nastąpiło rozdarcie sukienki. 
Rozmiar pantofli również na to wskazuje.

Znalezienie wytartej fotografji można 
uważać za przypadkowe.

Zdjęcie porzucone być mogło jeszcze
Tragiczna śmierć inż. Ufnowskiej, która pa ^Jh teg fych^za  początek oj^racji trzeba^ wziąć przecjtem i przez osobę nic nie mającą

Karygodne r a n k i  „operacji W is lo “
dziś na wokandzie trybunału

Tragiczna śmierć inż. Ufnowskiej, która pa nją biegłych, za początek operacji trzeba w l . , .  przea tem  i p rzez  OSObę nu
dla ofiarą „operacji kosmetycznej", mającej na moment wejścia pacjenta na ^  wspólnego z morderstwem
celu jak pisaliśmy już, zmniejszenie biustu, we- W mysi uprzedniej umowy, operacja miała w spo incgo  z m orderstw em .
szła obecnie jako proces przeciw lekarzom w być przeprowadzona w dwóch tempach. OBŁAWA W MIEŚCIE,
stadjum decydujące. Przewód sądowy jest zam Podczas operacji zmienił jednak decyzję

poszczególne komisarjaty PP. w mieście, knięty, dziś Jw natłoczonej mnóstwem widzów dr. R. HeDin. Przystąpił natychmiast do operacji
i ini™ nnilenip; znający sali wysłuchano mów prokuratora (oskarża drugiej piersi mimo, ze widział niepokojące o- wszystkie miejsca podejrzane i spelunki.

prokurator Sieroszewski, jak wiadomo syn zna- bjawy u chorej podczas operacji lewej piersi.

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo stolicy

Dzielnicowi jako najlepiej 
powierzone im tereny, możliwie szczegó 
Iowo zbadali znajdujące się pod ich nad ­
zorem posesje, lecz zaginionej kobiety, 
choć w przybliżeniu podobnej do spalo­
nej nie zanotowano.

Również nie dały wyników rozpyty­
wania, prowadzone wśród kobiet pozo sta 
jących pod stałym nadzorem policji oby­
czajowej.

Z uwagi na zanotowanie, że w ostat­
nich dniach 7 kobiet, zamieszkałych w 
różnych dzielnicach miasta wyjechało z 
Wilna do miejscowości oddalonych, rze­
komo w celach objęcia posady lub do ro-

nego pisarza) i obrony. Z największem naprę­
żeniem oczekiwać się będzie na czwartkowy 
wyrok.

— „Zdarzają się wypadki — mówił oskar­
życiel — że, mimo zachowania przez lekarzy 
wszelkich środków ostrożności — następuje zej 
ście śmiertelnie chorego. W danym wypadku 
jednak tych ostrożności nie zachowano. 1 to
było powodem śmierci.   ^

— Panowie sędziowie gdy zastanawiać których Się domaga, mają być symbolicz­
ne będziecie nad wyrokiem, oprocz kwestji wi-  ̂ ^  ™  ^  U  •
ny, jest jeszcze inna kwestja, nad którą musi- m  zaaoscuczymeniem za naauzycie za
Cie Się zatrzymać, to sposób uzasadnienia wy- ufania, za namówienie do operacji, do 
roku. jeżeli jednak w sumieniu swem dojdzie- której oskarżeni nie mieli kwalifikacyj, za 
cie do przekonania, że istotnie Ufnowska była namówienie do operacji, w  czasie której 
zabita przez lekarzy z powodu karygodnego z 
ich strony zaniedbania, żadne trudności tech­
niczne nie wstrzymają was od wydania wyroku

Poszukiwano osoby ukrywające się. Poza 
To wszystko powinno było oskarżonych za kilku rzezimieszkami, nikogo nie zatrzy- 

trzymać i skłonić do odłożenia następnej ope- m ana 
racji. Tego podsądni nie zrobili i dlatego mu­
szą za to odpowiadać. WYJAZDY NA PROWINCJĘ.

Kończąc swe przemówienie adw. Jarosz Na teren powiatów i miasteczek wy-
jechali funkcjonarjusze służby śledczej,

Zapłaconych ^ o p e r l c ^ n i e  żą- Morzy na miejscu będą grupowali dane, 
da! zwrotu kosztów pogrzebu. 10 złotych, dotyczące zaginionych kobiet.

CO PRZYNIESIE EKSPERTYZA?
Dotychczas ściśle nie wiadomo, co 

było przyczyną zgonu spalonej.
Utrzymywało się przypuszczenie, że 

mogła ona być uduszona.
Dopiero ekspertyza wnętrzności mia­

ła ustalić, czy nie zaszedł tu wypadek 
otrucia.

Wyniki dotychczasowych badań nie 
są znane.

zabili mu żonę.
MEDYCYNNA KRAKOWSKA OSKARŻA

W procesie tym specjalna rola należy się 
walce Krakowa z Warszawą. Jak wiadomo, le­
karze krakowscy cieszą się od lat słalwą dużo

dżiny, do miejsc ich obecnego pobytu 
wysłano zapytania, czy wymienione tam skazującego", 
faktycznie przybyły. POWÓDZTWO CYWILNE.

PASAŻER Z WALIZĄ. Lekarze oskarżeni, Hellin i Rostkowski, byli KraK(>wsrv <in iaT mi/„ .
W  orzeddzień  u iaw n ien ia  zbrodn i w  jeszcze atakowani przez powództwo cywilne, . . .?  ę . 4 (Niewykluczone je s t jednak , że będ ą  o-vv p r^ u u z ic n  u jaw n ien ia  zoruum  w n |am„ „  nawti-v sto- lepszą i zasłuzenszą mz warszawskie koła nau- , .  J . J ^ Yau tobusie  odchodzacvm  7 W ilna  do  G ro- mecenasa jarosza, jeaną z cniuo paiestry sto- v 7  . . . . , n e  rozm łv Się od  p ierw sze] ekspertyzy ,duiuDusie, u u c n u u ^ L y m  z vvuiia u a  u r u  łecznej, który dowodził, iż oskarżeni nie mieli k o w c  medyczne. Antagonizm między mmi ist- . J

dna widziano pewnego osobnika, który z kwalifikacji do tego rodzaju operacji. Dr. Rost- nieje też nader silny. Wezwani jako eksperci u- ° ^ a n e i w. . ie * . . . , .
ciężką walizką koszykową odjechał zale- kowski nie jest chirurgiem, a dr. Hellin jest la- czeni krakowscy potępili w sposób druzgocący . , otrzymuje się wersja, ze to Wiasme
dwie do kapliczki Ponarskiej, gdzie wy- ryngotogiem. . . .  haniebne nawet ood wzeledem hygienlcznym Jest przyczyną, że badania są utrzymywa
siadł i udał się w kierunku bocaiej drogi, ^  ne w tajemnicy.
prowadzącej do przystanku. Po drodze Dr. Glacel, składając ekspertyzę, powiedział: Z nich to zaczerpnęło oskarżenie te szczegóły, ZNOWU MYLNY ŚLAD.
do kolei nikt go jednak nie widział, więc „Operacja trwała tak długo, bo albo operator które podaliśmy wyżej. przed dwoma tygodniami zaginęła
przechodził on gdzieś lasem. Co to był się nie nadawał do operacji, albo wypadek nie Szczególnie opinja profesora Glacla> jedfle. n ie jaka  Heieaa  K„ którą miano wywieźć

go z najwybitniejszych dziś chirurgów polskich, do  męża, od  k tó reg o  zb ieg ła. 
i \ ^ v m z i y n .  . krakowianina, wypadła pod tym względem o- W obec pog łosek , że K. nie trafiła do

Mówca, zgodnie z opinją biegłych, prof. Gla- stro. W rezultacie ostatnie godziny rozprawy męża, p rzy stąp io n o  d o  sprawdzenia tej 
c.e!a uważa, że lokal nie byl odpowie- wypejnija waika, toczona o prymat w medycy- w ersji.
dni. Albowiem — chociaż biegły prof. Lesmow- . , , .  . 7 .  v  , U  nrzohim io
ski twierdzi, iż przed 4 laty robiono operacje nie PolskieJ m̂ dzV Krakowem a Warszawą, Okazało się, ze K. przebywa w powse-
w pokojach przechodnich i nie wszyscy chorzy która — po pewnych wahaniach stanęła po stro cie wilejskim U swej matki.

nie powiatu wileńsko - trockiego bardzo umierali — nie jest jednak argumentem. Przez nie oskarżonych lekarzy.
podejrzany osobnik, k tó ry  nie mógł, czy te„I„cza:s P°stęPy 1 Jutro zapadnie wyrok w procesie, który na POPIERAJ PRZEMYSŁ

za jeden i co miał w walizie — niewia­
domo.

ZAGADKOWY ARESZTANT.
Na trzeci dzień po zarządzeniu, w 

związku z mordem w Ponarach, pościgu, 
został zatrzymany przez policję na tere-

nadawał się do operacji"
LOKAL „PRZECHODNI".

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się w War szawie na stadjonie Legji zawody lekkoatlety­
czne o mistrzostwo Warszawy. Na zdjęciu na: szem widzimy start do biegu na 1500 m.

nie chciał ujawnić powodów swej obec­
ności w okolicy Rudomina.

cofać się byłoby nie wskazane.
Następnie adw. Jarosz udowadnia, iż ope-

DOMOWY,
wiele rzeczy w sferach „uczonej medycyny" sto

racja trwała przeszło 6 godzin. Zgodnie z opi- łecznej rzuca dziwne światło.
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE. 
— KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE!
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Minister Rolnictwa w Wilnie
P an  Mim. Nak-olmeczmlkioff - Klukoiwstej Z kolei przyjęta, foyfal dtełelglaJcja W oj. 

-w towktrzyisitiwao ;p. wojewody iwileńskiegb Tlaw. OirgBńkaięyj' i  K o łek  RoiMićizych, 
pr/eprowadlzli w, godzinach p-o+apnycih — k tó re j slklaJd wchodzili! iptrbzies KiaorOl .W ag- 
•^zegółońrą Jiutelbrinoję Okręgowego Uirzię- ńeir, wiceprelzies Ahitelnf Kbiklcieinski' i  Iks. 
<k ^femiskleigb w  W ilnie w  tra s ie  iktó- Józef D iu ck i - Ltulbeidlii  ̂ m namieniui pow.

 °________________________  Tow. Org. K ółek Rioilniiicizych p rezes p.
EidWaird; Tauragińslkii1. W  czasie poby tu  w 
U rzędzie (Wbj. p. mihJiisiteir aliuisitłriowiał W y­
dział Roimiiclbwia!, igdlzte plarisOnel urzędniczy 
pirizedstaiwlł mlaOizeilhlifc wydlztaiłu p. Saalnia- 
; a rslkli1.

P d  Obiadzie k tó ry m  m  P a łacu  podejm o­
w ał p. iwojtewtodlai iwolleńslkii p. m inistra; ro l­
nictwa; w yjeżdżał do Meljisizajgoły, alby; za ­
znajom ić się a  pr&ic+imii: sictaJlOiniilowiemi Wlii. 
U. Z. w1 teren ie. Po pow rocie ido -Wilna 
p. m ih. (ziwtedizał Lnłairislką Cemitirainą S ta ­
c ję  Doś/ vv laldczialną, poCiziean żllusitlrOwtaił P  
■Pbw. U rząd  Ziemski, pirizy ul. WiwUllśkte- 
go. O godte. 23 miini 30. -MIM odjechał z 
pow rotem  idloi Wansizialwty żegnamy inja dlworou 
przez ;p. wtoijlewodę w ileńskiego, iszefów 
podległego scb ie  resortowi d! przedstaw icieli 
s fe r irbłińiezych iWiilbńlsizcizyzmy.

Sprawy teatralne
Spratwy tea tró w  W ileńskich isą pirlzed- 

inictem  Obrad! kon ferenc ji tea tra ln e j, — 
zwołanej H E lz  M agistral! w  ceinu iwyjalśmie- 
mia- stano  w-rske; społeczeóisitiwia wileńskiego.

W toku  obrad w yłoniła  się -zgoidlna po­
staw a w szystkich uczestnikowi ikoinfepem- 
iojii, k tórzy uw ażają, ;iż iWillno pofwdinnjd po­
siad ać  dl w a  te a try  o  odiniiemlnym repertai- 
or-ze. Można więc m ieć peiwlnlość, .iż w 
przyszłym  'sieizdnje będą czytane te a try  ta k  
c a  P ohulance, jalk ii „L utn ia".

Do poprzednich. o fert ma prewadizenie 
teatrów; wlileńslkielh, dołączyła się  n o w a :— 
P y r . M. iSzpakiewlozj;,!, k tó ry  re flek tu je  
h a  prow adzenie •teatru dramatycznego- ma 
Pohulance.

Poniew aż w' przyszłości m a  być po|w'o- 
łatoa idO' życi:,/ stała' K om isja  Tealtrallnla:. o- 
p racow anie jiej reg u lam in u  pow ierzone — 
p ro f. Śiłetiiidżińskdemiu,, idfyr. Hulewiczowi i 
dr. Lórelntzowi.

W krótce należy  ispodżiewać się o s ta ­
tecznego w y jaśn ien ia  doisiu tleabrów wiileń- 
skdeh aa; przyisizły siezomi o rsz  'zoirigandżo- 
wainiia Eomi^sjli Teatrailbej.

K R O N I K A
re j odw.iedził wsizyi»itlki':e biura Urzęidu i 
zasz-czyicając roizmową wdel-u ur^ędiników 
interim cwał się -o tic:k'U załatw iania 'spraw 
i pra-oa>dh tej instytucji'. Pa!n M inister Oel- 
byl pr żytem dluiJsizą Ike/Ufetmicję' z preze­
sem k rz. Z. p. imiż. S t. inisłaiweim Łąezyń- 
sikim.

W połudinie. w gnr ichu U rzędu W oje­
wódzkiego p. m ini u.dskdał posłuchań :i 
p rzy ją ł: Heilegaoję Radły Wojeiwódizikiej,
Związku O sadników  iw osobach 'jej prezesa 
pasła, ma; se jm  p. W ładysław a Kia,miń sk ie j 
go i (k;pt. Józefa Feti, — delegację TOw. 
LniariskiegO ŵ  W ilnie, złożoną, z prezesa 
TOw. p. dyr. Ludtwlika 'Mjjciile.oiicizia i' d!yir. 
Tow. prof. Jaigmilnla-. Hedelgaicja ta; zapro­
siła1 p. mitn. dlo iziwlieidlzemiiai jieldyrateji w  Pod- 
spe Łniarsfciejl Ceinttiailiniej, iSltiaicjii1 .'Dośiwiaid- 
eza-ihej w  W iln ie , p rzy  ul. Św. Jiooka N r. 
2., prowadzotnej, przez Tlow. Lmiiarskie.

'$ A i
Wschód s/ońca g, 2,47 

Zachód słońca g. 7,47

Jakie zaległości są nieścią­
galne

W ładże skarbow e wyjośiniiły w  'okólniiku 
do Itzb Skarlbowyich, że za beiawzględnie 
nieściągnM o nalleży uw ażać zalległuści -w 
następująicyicih. pTizyipadlkaoh: 1) fak tyczne
zwinięcie przedsi'ębio!rlsitiwai (bez iwykreśle- 
mibi 2  re je s tru  handloweigo) Jiu;h‘ wńgóle 
w arssta tu  piracy ii ,niiemicnżność ściągnięcia 
zaiegłości od  byłego przedsiębiorcy, 2) — 
śm ierć '.płaitnlika lu b  em igracja  n a1 isitałe;, — 
bez poEiostawiieaiiJai ;maj'ątlkń wiyisltarlcizają- 
cego na piokrycie iziałeigloiści, niemożność 
ustalenia; m iejsca pioibyltiu ipłiaitinifca., niepo- 
siadającego w! krajiu żadlUego mldjątkp,, 3) 
jeżełi- wdtożomla egz:eku)ej;a; ziolstaia ziańie- 
dhianaJ pońiilewtaż koisizity egizelkucyjne pirtefe- 
wyżsżalją kwotę, ją k a  m oże (być osiągnięta  
m  dirodlze- 'egzekneji, 4) we wisizyls/tlkidh iln1- 
nycih przypiadtoaeh beziskuteczmOj; egzolkucji 
jednokro tnej p rzy  żailleigłościiaeh dio 200 zł. 
f ęonajmniej! idwukiriotńej p rzy  żaległoiśeiaicSh 
powyrżej; ;20*0 żl., należy jednak  m ieć n a  u- 
waidie 'że oiśbaitmii m rz iprizeprowiaidizomiai eg­
zekucja- ^w/imna m ieć miejsice w  ciągu o- 
Sftatniego roku, licząc iwsteez od dJaity p o ­
stanow ionego umorżemin. U m orzenie bez­
względnie niieśioiąlgailiniycih (zaległości n a ­
stępuje ii :unzęidlu.

Um orzenie zaległości w  przypadku, — 
gd|y ściągnięcie w 'drodze pirlzymusorwej —- 
mogło zagrozić egzystencji (gospodarczej 
.płatników, maSltępuljie izaisadlnliicfzo mia skutek 
wniesionych przez n ich  poidań, p-opartych 
odpow iedńiem i dl nem'i, sitwierdizotneani; — 
przesz u rząd  'skarbowy, czy toi n a  p o d sta ­
wie prżeprowadizioińydh dochodzeń,, czy też 
m!a podlsitlawfe zlnajiomioścli! miej-scowyich 
stbs.imików; mioże jednak  ńas,t:ąpić rów ­
nież a urzędu, podług uznania k ierow ni­
ków urzędów skarbow ych.

s sEfflfsuBHaŁst &aż«s {
 ̂ CiwirUk 

l  O kM 8 
|  Maksyma 
|  Jat.ro 
|  Felicjana 
• I

(KOMUNIKAT ST A C P M ETEO R O LO ­
GICZNEJ U.SJS. W  W ILNIE 

z dnia 7 czerwca 1933 r.
Ciśnienie średnie: 763.
Temperatura średnia: +14.
Temperatura najwyższa: +17.
Temperatura najniższa b |+  6,.
Opad w mm.: —
Wiatr: północno-wschodni.
Tendencja: nieznaczny wzrost.
Uwagi: zachmurzenie zmienne.
PROGNOZA POGODY PJLM.-« 

pa dzSefi dzisiejnz^+
iPogiOidia felcnecaira o ziaclhmurzemiu u- 

miiajrk o wianem lub ni+wilelkilem. N ocą chło­
dno, .dniem -więksize ocieiplienlie. 'Slaibe (wia ­
t r y  północnie - wsidhodiniie.

Ruch towarowy z So­
wietami

W ciągu  m aja  :p:rz;ez s tac je  grianicanO — 
wywieziiouto ido R o sji Sow ieckiej 35 'waigo- 
nów wyrobów żełaiznyich 1 isiamęgo żelaiza, 
30 w; gonów iróżuej, m aidufakłuiy , k ilkańa1- 
ście wagonów różnych m etali, prizyczem to ­
warów' różnych  dós.tiańcizonio. około. 50 wa­
gonów.

Do Rolsiki przyiwiezlioino, pnzez iStlołpce 
23 w agony .skór, 7 ty ton iu , 5 /wagonów 
wyrolbóiw futlraanyich, k ilk ą  wagonósw' 'zia- 
hfw-ek i isizeireg iwiaigoinów m ininieimi towaria^ 
ni,i.

Snosramiki ma g ran icy  z R osją  irówmież 
uległy poprawnie. W  ciiągn miajai n ie  żarno- 
•toiwano iżaJdnyoh 'wyibrykóiw. s traży  isiowiec- 
kiej, 'prizepiroiwa.dizione 1 ck: łn e  koinifeneinteje 
saybko likw idu ją  dlriolbnle izldtiatrigii,, Co ulal'w*m 
bardzo w zajem ne isltosunki.

Kolejowe koło LOPP w Iwace- 
wiczach

28 maja r.b. staraniem kasjera Jana Nar- 
woysza — członka BBWR zorganizowano Ko­
lejowe Koło Pań LOPP w liczbie 16 osób, z 
których utworzono zarząd w następującym skla 
tizie: prezeska p. Wiktorja Kruszewska — zna­
na działaczka społeczna w Iwacewiczach, wi- 
ce-prezeska p. Helena Zwarysiewiczowa, skarb­
niczka p. Stanisława Drozdowska i sekretarka 
p. Marja Werkunowa.

To jest druga z rzędu organizacja państwo 
wr-^społeczna na stacji kolejowej Iwacewicze, 
która ma pracować na obronę Państwa i dla 
dobra obywateli naszej młodej i niepodległej 
Ojczyzny, gdyż p. Narwoysz 18 marca r.b. zor­
ganizował samorzutnie koło męskie.

— Z życia kapewiaków w Iwacewiczach.
Staraniem miejscowego Ogniska KPW na stacji 
iwacewicze w dniu j  czerwca br. odbyło się 
przedstawienie amatorskie pt. „Qui pro quo“, a 
pozafem zabawa taneczna.

Zespół artystów amatorów składał się wy­
łącznie z kołejowców.

Podczas zabawy przygrywała miejscowa 
orłdestra strunna. Impreza ta zrobiła wielkie 
wrażenie wśro- licznych gości. Jeden z gości.

POPIERAJCIE L0.P.PJ

MIEJSKA
— BRZEG I WILiJI. N a Iteiremle m iasta  

uiregulowaimo idloitychcziaisl 1125© m tr. biiziegu 
W ilii. Ulm'0'Ciowiamjoi brizfeig Ala ul. Zyjgmutn- 
toiwisikiej, icizęścioiwioi Ainseinc+skie'j; li I  Bute-
uji-

Rubóty prizy; wi/jm aeuiiainisu ' ibirizegu kuło 
sizipiitala św. Jialkóbal pżciA ddizą s#ę.

j j . PO G Ł Ę B I A N IE  K O RY TA  RjZEIKI. 
W  dlrug+ej1 piolclwie ib. m. irńzipłoicizmą (się iro- 
botly reigulaicyjinę ma froófr W iłji. K oryto 
rzek i m a1 !być ipuglębiotnę ma prizeistrizeińii — 
kilku  kil ometir ó<w.

— Nieporządki w autobusach. Do wiado­
mości dyre,v^ autobusów podajemy fakt, który 
nie świadczy o zbytniem zdyscyplinowaniu pod 
ległego jej personelu.

Wczoraj tuż przed godz. 3 pp. na rogu ui. 
Trockiej i Żawalnej, grupa konduktorów i szo­
ferów chcąc dostać się na ul. Piłsudskiego, nie 
czekając na wyjście pasażerów, wdarła się siłą 
do przepełnionego autobusu i to przez drzwi, 
przeznaczone do wysiadania, zatarasowująe 
przejście i odtrącając w brutalny sposób wy­
siadające w tym czasie dwie panie. Zanim po­
szkodowane zdołały wezwać policjanta, które­
go akurat na pobliskim posterunku nie było, 
autobus wraz z grupą funkcjonarjuszów auto­
busowych zdołał odjechać.

POCZTOWA
—  OBŁATY ZA ROZMOWY T E L E F O ­

N IC ZN E. Oslfcaltiniiioi faairldżoi wydiajmie. ob­
niżone iziolsltiaiyi 0|pł)słty Kia trózmoiwiy telefo- 
miłCizine mlięldizymiaistlofwó lwi igioidlziińjajch islar̂  
ibago ruchu,, mlaotoiwiicię; dla. (tyc(h roizmów 
'zniżka w ynosi .w; riuchiu Ikraj.oiwym idd g. 19 
dio 21-ej 20 ipiruei. ceiny inK)T'mJa;linlej, iod Igcidz. 
21 do 8 rano. 40 pirioic,

SZKOLNA
^  ) Pry watna Szkoła Powszechna Haliny Sie-

wiczowej (9 rok istnienia). Zapisy dzieci do I— 
V oddz. codziennie od godz. 12 do 4 po południu 
Jagiellońska 8.

— U LG I ZA N A U K Ę D ZIECI U R ZĘD ­
NIKÓW  W  SZKOŁACH PRYW ATNYCH. 
iPoieząwisizy od! nowego- irtoku iszkolncgo nie 
bęidą praiCowinlilkom państiwlotwiym .zw+aeane 
opłaty,, uiszczane za  iniaiulkę idlzióci |w( ipryiwia- 
tbyich .sizkólaóh, ogólńo - (kształcących i żaJ- 
(wioidioiwych. Wisitirizymanifę op ła t is-zikolhych 
'miusiało. uaistąpić iz [przyczyn budżetowo - 
skarbow ych.

ŻYDOWSKA
^  Zjazd radnych żydowskich, żydowscy 

radni z Wilna projektują zorganizować zjazd ży­
dowskich działaczy samorządowych z terenu wo­
jewództwa wileńskiego i nowogródzkiego.

W najbliższych dniach odbędzie się w tej 
sprawie posiedzenie zainteresowanym radnych. 
Tematem obrad zjazdu będzie nowa ustawa sa­
morządowa. (K.)

R O Ż N E
_  CZTERODNIOWY ZLOT KÓŁ MŁO- 

D Z Iłw  POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY­
ŻA został zakończony. Nadspodziewanie wiel­
ka ilość uczestników zlotu, sięgająca z nauczy­
cielstwem do 700 osób, dała wymowne świade­
ctwo, że idea czerwonokrzyska znajduje coraz 
żywsze echo w najdalszych nawet zakątkach 
kraju. Należy podkreślić, że organizatorzy zlo­
tu specjalny kładli nacisk, by do Wilna zjecha­
ła młodzież najbiedniejsza, na co złożył się 
wspólny wysiłek finansowy Zarządu Główne­
go P.C.K., Zarządu Okręgu Wileńskiego, oraz 
miejscowych Odziałów. Serdecznie wzruszona 
opuszczała czerwonokrzyska młodzież szkolna 
Wilno — żegnana przez delegacje kół wileń­
skich i organizatorów Zlotu.

— Koło Przyjaciół Akademika Polskiego w 
Wilnie, roztaczające opiekę moralną i materjal 
na nad młodzieżą wileńską, studjującą w in­
nych miastach na wyższych uczelniach zawo­
dowych (Politechnice, Wyższej szkole Handlo­
wej, Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, 
Instytucie Dentystycznym, Akademji Weteryna- 
rji, Instytucie Wychowania Fizycznego, Akade­
mji Sztuk Pięknych), składa tą drogą serdeczne 
podziękowanie za hojne subsydjum Wileńskie­
mu Bankowi Ziemskiemu, oraz Bankowi Chrze­
ścijańskiemu na Antokolu. Subsydjum zostało 
wysłane Akademickim Kolom Wilnian w War­
szawie, Lwowie i Poznaniu.

—W YCIECZKA TOIW. PiSlZCZELNI- 
■OZEGO. W idinilu 28 auaja b. ir. oidhyła; się 
łwiyćieczlka do prizemyi.#owie;j  ptlsieiki p. ;— 
Stefana, żiikow^tki+go, 'hoidowey m atek  
■pszcizeiich, zurgainizotwlainia (staraniem
T'-'\va iPSzezetal+kiiego Ziemi' W ileńskiej1. — 
Niępewina pogoda w diniiu (wlyeieczki. p rzy ­
czyniła się d!c-. zninięjiszęniii. i liczby w ycie- 
ezkciyiiczów. Dojazd .db 'paisiiekii odbył się, 
dwoma; wyua.’jęte,mi; autobusiami, przy  «- 
dziale .32 'osób. Pcnlim o zle.j pogoidy wy- 
citeiezikcwLiclze sizicziegółoiwia 'Obejrzeli ii p a ­
siekę, (wzioircwb prow adzoną, sikłaidającą 
się z 73 Todżiń ipssizcizelieh, mieiszcz-ącyich 
się  w: u lach  skrzyniach, po dw ie rodziny  w 
fc+żidyim. Ozęść u li  isitoi- n a  toczku, część 
PI pawiłciiiLe.. Jedinbczeiśmie wyciec.zk ow?C'ze 
zatpciznali się  z ;wairszitateim. ipiraicy u raz  — 
działem Ifoidbiwli' m a tek  pszczelich. P!a- 
sieka. iwlsizystklm oigirbminle izairnipoiubwala 
Gfdniesiionb, duża korzyści z  j e j zwiedzeni a 
wdbee czego pożądane; są  mr plrtzyszłość — 
podoibnie wyciiecziki.

ZABRONIONA WYCIECZIKA Z KO­
WNA. W ładze iktoiwieńisfcie, cofnęły' udzie­
lone w  isiwoim ,'czaisie zezwolenie ma w ycie­
czkę studencką do  W ilna.

W ycieczkę/ ta  Urządzonia ;prze:z grujpę — 
sitiudemitólw uiuii+iersyitJeitu kaw ieński-ego —• 
m ia ła  przybyć do, IPctelki iw połowie' lip  ca 
r. ib. iFowćd cofnięcia -zezwolenia, n ic  je s t  
znany.

— UlWADZE W ŁADZ PO LICY JN Y CH
Pocztą z; Wiarszaiwy riozesłainy; zositał -ró­
żnym  cisobclm w  Wilnie;, a1 «w tę j liczfojie i 
-redakcjom ipiism ikiłkuisitronliciowy dlruk — 
pcdipilsainy przez „CentraJlInyi Kbm,ijtef dla 
p a l k i  iz, Fasizyzmiem iwf 'Polsęe:‘t  Tr'eść d ru ­
k u  jest, wiyibiitnie komluinólśltyicKinia, o  ozem 
'śwjadiczą różne rezolucje; dołączbne do; pi­
sm a.

— Ninlejszem składamy serdeczne podzięko­
wanie p. Marji i^rzey/łockiej za zorganizowanie 
dla absolwentek żeńskich szkół zawodowych 
Kursów pielęgnowania dziecka oraz pp. prof. 
Siengalewiczowi, Weryho - Kadzi-wiłłowiczowej, 
dr. Podzikowej, dr. Zienkiewiczowi, dr. Tymiń­
skiemu i dr. Bagińskiemu za bezinteresowne prze 
prowadzenie szeregu programowych wykładów.

Dyrekcja Żeńskiej Szkoły Zawodowej im 
św. Józefa w Wilnie.

Dyrekcja Żeńskiej Szkoły Zawodowej SS. 
Salezjanek w Wilnie.

Dyrekcja Żeńskiej Szkoły Zawodowej w N. 
Wilejce.

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcje, 
gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, ob­
łożony język, bladą cerę, łatwo usunąć stosując 
naturalną wodę gorzką Franciszka Józefa, biorąc 
wieczorem, przed udaniem się na spoczynek 

pełną szklankę.

ZEBRANIA i ODCZYTY
— Nadzwyczajne Walne Zebranie Zrzesze­

nia Asystentów USB w Wilnie odbędzie się w 
poniedziałek dnia 12 czerwca br. w 11 sali gma­
chu głównego USB o godz. 19 w pierwszym 
terminie, o godz. 19,30 w -drugim, z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) odczytanie pro- 
tokutu z poprzedniego Walnego Zebrania; 2) 
sprawa Walnego Zjazdu Delegatów Stowarzy­
szeń Asystentów Kzpłi-tej Pol., mającego się od 
być w Wilnie w dniach 15 i 16 czerwca br.; 3) 
wolne wnioski.

— ZEB R A N IE K O ŁA  NAUCZYCIELI 
H IS T O R II. D nia 8 b. ,m. u  igoldlzóniie 18-itęj 
w -sali g im nazjum  im. Onzeszlkci+eji oldlbę- 
dizlie bię (zdbrundb Kola) Naiuciaycibli — 
Hijsturji-.

F arządbk  idbielniny: 1) .Spraiwoiz-diamie p. 
wilziyit. Nainw-oysza- ae izjiazidhi rwie Lrwofwib, 
2) SptiaWażdialn-ie z  Ikiuirisiu imetddyozinń - b i- 
sitaryozuęgo w  Gradmi-e, 3) W ybór moiwego 
Zi; i rządu K oła, 4) W olne ,winiiioiS(Bi.

OlG-ÓiŁNE' ZEB R A N IE. W) dniiui 3 
clzteli)wicia ,1933 rr. bdlbyło isiiię oipgiainiizaicyijlne 
izielbtrlamile AfcarllemliiciktetgiO' ZwiiązJklu 'Motr- 
slkieigo Oddziału Wileńśkiilego mteu iktórym 
wyibrialńoi zar-ząd;; iw sikladzie miaisitępująicym: 
Fre.zeis M. lAjboluilk, iw-iipepreszeis- ;St. iZagórsió 
sblkireitarjz J. lPP:itlkow-?iką. śkarbnilk A Kliu- 
kow-sika, Ikaipitan 'spuirltloiwyi J. Piriafkowstki.

Na,- zebraniu  ipoistainioiwiianlo izłoirganiiżo- 
Wać k u rs  żeg la rsk i wi Tnoikaeh, i /szereg 
swycieczelk. oraz iwty-jaizid! miel obozy 'Minie 
A. Z. M. M m  mbir-zem.

Inform acje  'w goidzliinach dtylżniiPU! we 
'Witcrtki i  p ią tk i ód 6—7 pp. wi lakałiu ptifzy 
ul. Zygmuittb)wOkpęj 16. (Zlw. ;0'sadinli(kĆKW).

— Komunikat Związku Pań Domu. W dniu 
8 czerwca w sali T-wa Kredytowego (ul. Ja­
giellońska 14) o godz. 17.15 p. dr. Aleksnin 
wygłosi odczyt p.t. „Jak hartować nerwy wo­
dą".

—  Z E B R A N IE  D ETA LICZN Y CH  K U P 
CÓW I  PRZEM YSŁOW CÓW . W  dn iu  5-go 
b. tm. odbyło islię iw! (Wlillnlile -,w! lo k a lu  iptrzy 
ulllicy Bia:zyljańsik jej N r. 2 W alnę IZgroma- 
■diaeinie Związku p rzy  licżniyim udżilale Ozłon 
ków.

Zagaił Zlgromaidżenie Pr-ezOs Zw iązku — 
iP. J a n  'Bołrioisleiwiicizi, Iktlóry; slzleaęgółoiwto zńe- 
feroiwał dzk la lnaść Zar1zą.d)u 'za -olkipeo ubie- 
igły, -or;aiz 'złożył w yczerpujące isiprtąwoizdamie 
kiaisioiwe.

Nas|t(ę(piniie zas ta ł odleżyit-any ipnotokół — 
KbmrsjiH Rew izyjnej. — P o  fwysłuchaniu 
-sipruwozidainlia iWalmle Zgromadizeinie jieldln'0- 
głośniie udzleliloi (Elbsfollutoirjum Zairiządiawi

Zatem  (Prezes Zwiiąztklu ipnrżeldiłożył W al­
nem u Zgrlcmadizęuiu idę zatw ierdzenia  'pheli 
miinlarz budżetepry ma rolk 1933-34, iw sum ie

Psgrzebś.p Franciszka
Lipienia

(Wi środę 'dnia 7 b. m. iwieczęr'em zło­
żono n a  fwiieiciztny isipiodzyinęk n a  cmbnt: irzu 
R ussa  zwłoki1 -ostatniieigo z zami'e£Ek,ałyichi -w 
W flńie uczegitnikówl p o w stan ia  uatriodawe- 
go 63 rtoiku ,ś. p. Erlanciiiśztka L ipienia, — 
k tó ry  tzmirńf. ( W'ilniie iW 2ig-i idzięń Ziela* 
nych Św iątek iw 92 roku  żydila.

K ondukt żałobny -otwierała komjpainja 
honlaroWa 5 ,p. p. iLeg. z -0'ik'ie'slttrą n a  
cżele.

N a cizele Dozn-egn zaistępu legjoniistów., 
obblk szftajndlairu 'legjionęWego; niesiono au1- 
fentyczińy sz tan d a r piawlstańczy z roiku 1863 
przechowjiWi my w śró d  reliiki wljl narodo- 
ly^ych w  M uzeum Will. Totw. P rzy jac ió ł N a­
uk. Naistępnie szły iw potchodżie pOczty 
sżtandiaroiwe Zwią-zlku Inwalidófwi R. P . 
Legjl Iniwaliidów, 'Związku Podoficerów  
Rezerw y, śckoil-i iw miutnidńraioh ze sztan- 
darem , O ddział Kol. P . W.,, i  Pocztowego 
P . W. uęzniiowtie gimlnazjów- M ickiewicza 
i Lelewela, uczetalce gim nez. ze -sztanda­
ram i. N iesiono 'odznaczenia ‘zm arłego i 
w-ień-ce, iwśródl niicih p iękny  iwiieniec m etalb- 
iwy -od Zw iązku Lęgjiolnistólw.

Trtumuę wlezic-md- nai -dzia-le, k tórego 
k'oiia -owinięte były  igilrlaudlamji.

Zai- tirum ną postępowa! i Ikire;>v jn-i (Zmar- 
ł-ego, prziedisilaiwiiciełę iwłaidż ipańsItwOwyic-h 
i --cywdllniycih, isiticiwiairlzysiz-eń i1 liicizinia p u b li­
czność. Naldt mclgiłą imlelniem Zw iążku 
L egionistów  pro f. -■ W ójcicki po-żegnal' o- 

■ sfatmiego powsitańcia, uczestnika knwa/,vęj 
bitwy ;z M oskiłam i pod iW ładykami; naln- 
nego: w  te j1 b itw ie ś. p. Finanoiszka' L ip ie­
n ia .

Roczna KURSY PIELĘGNOW ANIA i W Y - 
CHOW ANIA 7ZIECI e ;z. od 1925 r. w Wilnie
Program obejmuje kurs teoretyczny i praktykę 
w szpitalacn, przedszkolach i żłobkach. W kur­
sach biorą udział profesorowie USB, Docenci 
oraz lekarze specjaliści w chorobach dziecię­
cych. — Zapisy są przyjmowane w lokalu Rocz 
nych Kursów HancUowycu przy ul. Mickiewicza 
22—5, od godz. 5—7 wiecz., codzień oprócz 

świąt. Telef. 16-02.

2.813 zł. 15 g+.JJg, uzuisiaidńieniem poiszcz-e- 
góliiiych w mim pozycyj.

Waline Zigremadzeinjie uchwaliło 'za­
tw ierdzenie pr-zedłeżonego b-uidźetu.

N astępnie  ;uzinano- jialko niezbędną, po­
trzebę ulwcilżenia- K a sy  Bogrzeboiw.ej d ia 
człedkówi i1 ieh rodzin, i polec cno Z arzą­
dowi Zw iązku szczegółowe f opracow anie 
S ta tu tu  i zwołanie w  te j sp raw ie  Zgrom a­
dzenia.

W  spraw ach  ipowaJtikow-ych W+lne- Zgro- 
miadzenite -obstaje za  utirzymianiem ,na przy  
szlość ipoidiaitlku ryczałtow ego z uw zględnie­
niem  obecnie — jpistniejącego: isicałcmeg-o po- 
diatku od arStylkuł-ów moiniopolowych.

P onad to  u-chwi; toino '.zbojkatlo'wanie — 
Hurtc-iwni, k tó re  prowadzą, jednocześnie de­
tal, jako szkodliw e Idla, -dfeitaliciznegO' k u - 
piefetwą.

*
Dr. Kazimierz Malanowkz

PODPUŁKOWNIK - LEKARZ 
KOMENDANT SZPITALA OKRĘG. WOJSK. HI W GRODNIE

po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 6 czerwca br. w Grodnie, 
przeżywszy lat 49.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele garnizonowym w Grod­
nie, poczem nastąpi przewiezienie zwłok do kościoła ozpitała O. W. Wilno. 
Wyprowadzenie zwłok z kościoła szpitalnego odbędzie się dnia 10 b. m. 
o godz. 9 rano na cmentarz wojskowy.

KORPUS OFICERSKI SZPITALA O. K. III 
I SZPITALA O. W. WILNO.
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Praca posłów BBWR w terenie
Kursy instruktorskie dia działaczy społecznych w  Mołodecznie

i Wilejce
Dziś, tj. w czwartek, wyjeżdżają z Wilna Sekretarjatu Powiatowego BBWR p. Stanisław 

do Alo+deczna i Wflejki posłowie: dr. Stefan Łukaszewicz, w  Wilejce zaś p. Ludwik żołąd- 
-Brokowski, Stanisław Dobosz, red. Stanisław kiewicz.
Mackiewicz i Fryderyk Krasicki, którzy zapro- W pierwszym dniu wygłoszą swe referaty 
szeni są przez tamtejsze Rady Powiatowe B.B. w Mołodecznie posłowie: Mackiewicz, Dobosz 
W.R. w charakterze prelegentów na zorganizo- i Brokowski, w  Wilejce poseł Krasicki. W dniu 
wanych kursach instruktorskich dla działaczy 10 porządek będzie odwrotny z tern, iż w Mo- 
BBWR, mających się odbyć w czasie od 9 do łodecznie wygłosi swe referaty inż. Jan Czer- 
11 bm. włącznie.

W dniu przyjazdu do Mołodeczna wymie­
nieni pp. posłowie będą obecni na „czarnej ka­
wie", w czasie której poseł Brokowski wygłosi 
odczyt o pracach ostatniej Sesji Sejmowej.

Program kursów jest identyczny do pro- _______________ ______  _ _____  _____
graniu odbytych już kursów w Wilnie (dla dzia \yysz przemawiać będzie na wiecu w Wojstomiu 
łączy z terenu powiatu wileńsko - trockiego) i oraz wieczorem po powrocie do WilejKi w 
Oszmianie. sj na „czarnej Kawie" w tamt kasynie urzędni-

Otwarcia kursu w Mołodecznie dokona treś czem referat na temat

niewski, zaś poseł Krasicki wyjedzie na zebra­
nie do Pararjanowa i uokszyc w powiecie dziś- 
nieńskim.

Dnia 11 bm. poseł Fryderyk Kra: 
dzie ponownie w Mołodecznie, zaś inż. Jan Czer 
niews w Wiiejce, w tymże dniu zostanie do­
konane zaniknięcie kursów, a ponadto poseł Do

ciwem przemówieniem
„Roli i znaczenia więk- 

kierownik tamtejszego szóści parlamentarnej w życiu państwa".

Zebrania BBWR w powiecie postawskim
Niezależnie od szeregu zebrań manifesta- cej: „Ponowne wybory i przyjęcie najwyższej 

cyjńych ku czci Prezydenta Rzeczypospolitej, godności w Polsce, upoważniają społeczeństwo 
na których w cnarakterze prelegentów wystą- gminy miadziolsKiej złożyć Ci Panie Prezyden- 
pili członkowie Wileńskiej Grupy Regjonalnej cie głęboki hołd i uznanie".
Posłow i senatorów, w licznych miejscowo- 
ściacn Wileńszczyzny odbyły się analogiczne 
zebrania ludności, zorganizowane wlasnemi ki­
łami Komitetów Gminnych BBWR.

Na terenie powiatu postawskiego odbyły 
się bardzo liczne zebrania manifestacyjne w 
miasteczkach Miadziole i Hruzdowie — dwóch 
ruchliwych ośrodkach działalności BBWR.

Zebranie w Miadziole odbyło się w lokalu 
Straży Pożarnej w dniu 18 maja r.b. Przewodni 
czyi i przemawiał na niem prezes Komitetu 
Gminnego BBWR. p. Henryk Firko, który zo­
brazował działalność rządów pomajowych w 
okresie 7-łetniej kadencji, ponownie obranego 
przez Zgromadzenie Narodowe p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego. Zebra­
ni wyslucnawszy przemówienia p. Firki uchwa­
lili wśród gromkich oklasków depeszę do Pana

Zebranie w Hruzdowie odbyło się w ty­
dzień później t.j. 25 maja r.b. wzięli w niem 
udział przedstawiciele ludności całej gminy w 
liczbie ponad 300 osób. Przewodniczył prezes 
komitetu gminnego BBWR p. Roman Baldin, 
zaś jako prelegent wystąpił sekretarz Komitetu 
p. Rafał Ryżewski. Uchwalona następnie depe­
sza hołdownicza do Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej brzmiała: „Mieszkańcy gminy hruz- 
aowskiej powiatu postawskiego bez różnicy 
narodowości przesyłają Qĵ  uostojny Tanie wy­
razy czci i hołdu wyrażając swą radość z po­
wodu ponownego obioru Cię Głową Państwa i 
zapewniają że z pełną świadomością obywatel­
ską popierać będą Twe wysiłki do ugruntowa­
nia potęgi i uoDrobytu Rzeczypospolitej".

Przebieg zebrania miał charakter pięknej i
Prezydenta Kzeczypospolitej treści następują- samorzutnej manifestacji.

WYPADKI ! KRADZIE2K
— Mlarin pożarowy. W koszaracn 3 baonu 

saperów wybuchł wczoraj drobny pożar na stry 
chu, który -bez trudu zlikwidowano.

— POŻAR U  SAPERÓW . Weiz-osriaj mani 
W-rOazicie p-oistainoiwiono mioziwloozmie za- ^arn-eim wiylbiuiciił pożatr mą sikfzydle biujdym-

prowa;d'z:ć 'czia/nnią IM ę  miesmrnienmyicń dl u- g-łówńegio; w  ikosziainaicłi 3 Ib. (saperów,
-żm-nkó-w z  ,podiH inlem jielji mazwiislk dloi jpoiwstze- Ogień jiolzisizoriząjiąio islę idiość -szyibko oib-
ohinlej; ;w-{iad,omoś>ci. Zaip-ropomowamo- -zwołać ją ł ,C!zęść disicłt-u.
:\v Iklróftfkiim .oziaisie; .Zijaizd Detóllciznego- K u- Sltraż oigmiawa po !2 godiziinmej' praicy -o-
pie-ct.wa z -całego mmjteiwódizitiwa. Wlleńslkle- «ńeń u gasiła  
«o. 1 ^

TEATR I MUZYKA 
— TEATRY MIEJSKIE ZASP W WILNIE.

Teatr Letni w ogrodzie Bernardyńskim — dwa 
ostatnie przedstawienia „Dżimbi". Dziś 8 bm. 
jedno z estatnien przedstawień egzotycznej ko- 
medj-i „Dżimbi" z doskonałą odtwórczynią rcli- 
głównej, Jadwigą Zaklicką, na czele świetnie 
zgranego zespołu. Jest to ostatnia okazja (dziś

mmZĘ  P 0 M I E Ś C I E . . .
O SPORCIE, KURZU I NIECHLUJSTWIE

MAGISTRACKIEM...
Uiioai (Wielka Poliiullalruka je s i, jaik. wia'- 

dlomo-, jedńą z anajoikazalszycih ulic- inaiszego 
miaisifa. Uliicai Rydza - Śmigłego- bo, izmów 
-oboik u lic  Airidhatuitelskiiięj, :Slowr (clkiego, — 
PiteudJsłklego, jeden  z Jtyclh iwspamiiaiycih. -w 
pirzyiszłośoi prospejkttóiw, 'kit-óry łączy w; ptro 
sfej liarj-i 'śiróldtrrLieściei z idiw-orcem... Zddiwa- 
lolby się, fwóbee 'wymieńioinycli pirzed 
icńwilą -olkióldozmio-śiai,, że o- ile dh-cd'zi o; po­
trzeby (kultuiraime tych  ullic; obowiązuje 

wicz z Jankowszczyzny gminy trockiej, jadąc magisfiriait, w  .sboisiulnlku ;dó mich ju ż  dziś fa - 
4 bm. z nadmierną szybkością, wywrócił wóz fcie mimittnum, jalk zaópafrzeinie ich w 
do rowu i sam doznał złamania obojczyka. sddikie - it.atkie dhodiniiki1 i (brufci.

Ni-eostlrożne -clbohOdfzeńiie *:si-ę -z cgńiem, 
było ptrzycizyiną ip-ożairtu.

— Złodziej na cmentarzu. Z cmentarza Ber­
nardyńskiego skradziono 2 słupy betonowe, 
wartości 10 zł.

— Na ul. Legjonowej Franciszek Zdano-

8 bm. i jutro 9 bm. po raz ostatni) podziwiania Przewieziono go do szpitala Żydowskiego, 
uroczej i pełnej wdzięku, bohaterki sztuki jej — SAMOBÓJCZY SKOK Z MOSTU. — Tymczasem coż w idzim y?! 
wszechstronnego talentu, jak podkreśliła zgod- Wczoraj w dzień skoczyła z mostu strategicz- O to u  w wlot :u u licy  Rydza - Śmigłego
nie cała prasa Polski. nego na Antokołu 24-letnia Marja Poźniakówna M  w fel,k ‘ p oMalnifce, piCTWS:za z tycJi

W przygotowaniu jedna z najświetniejszych Obozowa 58) uratowano , sk.e ^  ^  od! w  aZ-do

kre™cjiyL a S t e j nlrtystki Jadwi’gi Z a k S e j T  -  IPROPAfl-ATOR Ttb.TiK10TTT TOWIA- praaoiiaającej ją  iw pop-nzefc -uiicy 'WiwaŁ-
Premjera zapowiedziana jest na Tsobotę 10 bm. RÓW NIElMUECaSIICH. 'WlcBowaj iw poS-u- poBbawioina je s t  oailteoiwdicie zaa-6-

Występy Reduty w Wilnie. Dnia 13 i 14go -dmie ul'. Wielka: byłai sber-encim chamalktery- 1A ńo. ^czdirii ya(k bnulku i iswiiiattła!!! Nile, 
czerwca o godz. 8,15 wiecz. dwa gościnne wy- styc-z!n.e°lo z)ajśetei tylikio piasizczyisfa; w ydm a, wztnioisząca się
stępy Zespołu Reduty ze sztukami: Człowiek, Ptraad isifcleipeza imstipuroeMtiów mediycz- Jago,dind-e-wi górę, pn^tilząjśtóięlta t a m - s a n
“ zarn i f l4 rieonm Rostanda 1 -Murzynek j. nyoh 4 ichiirra-gicanydll p . cuB iw m aw a s ta -  zie^ ą  lPo1

Z A S P ^ W - f ^  ° bjaZd7 T y TeatfÓW t* * * ?
Współczesną3 yDeyalT  ^  * * " 'i - je

dziś^S bm. w Królewszczyźnie, 9 bm. w Wilej- :n!iłemięelkie“ . 1***
DookoU -agibafoma bojkotu  'toiwamów _ P b  lewej' — 'wz(n'Osi a-ię wyisioiki ipankam

miemiiecikich zgrom adził siię (cały, tłum . W i- żydtoiwlslk-iego boiska, dhugą. sltino'ną przy le-
dbiwi^kó przerw ał policjiaimJt, Ik-tóry iriieiziiia- -gającego db u licy  Wiiwtullisfkliego,.
jo mego zatirzymał. ((k). B ezpośrednie -okolice (boiisika to ;svipki

ŚWIĘCIANY pilaisdk. ;Co sobotę i  w  iwi-ęlksizJość dńi św ią-
— Działalność społeczna koła st. „Rodzina tecanyoh iprzybywiająca tłuminie n a  zawody

Policyjna" w święcianach. Dowiadujemy się, że pub-liczmtość, w znieca iswemi moigamai fcu-
koło Stow. „Rodzina Policyjna" w  Święcianach matmy (kurziu ipirzy w ejściu. Wisiulkiurs, ima

jutro w piątek „Peppina", w sobotę po raz dru- przejawia ożywioną działalność na polu kultu- ipanzychodizą uiogi tysiący  bachorów  ży-
gi Kobieta która wie czego chce". W Białym- ratno -  oświatowo - społecznem ddwfelfciicŁ, -olbseriwrająe.Ticih g rę  przez -szeze-
stoku w niedzielę „Kobieta, która wie czego W dniu 5 bm. tj. w drugi dzień Zielonych I)jmr ■. rn«d!k,niminaeivrth wio ™!t
chce". W  przedstawieniach „Kobiety" wyistąpi 8wiąi, Sekcja teatralna koła stow. „Rodzina Po ,, ?  p .( ę  j
gościnnie znakomita artystka Helena Makowska Hcyjna" w Święcianach urządziła imprezę wido . 'Ŝ otdfLL, dlralpilących islię mą drzewa.

Gościna zespołu Teatru Polskiego z War- wiskową w sali Domu Kolejowego w Ignalinie, odgam iąnych raiz ,po. tieib ipirzez ipK>lic'jąnttóV
szawy. Świetny zespół teatru Polskiego z War- na którą złożyły się dwie arcywesołe komedje i diozorców...
szawy z Jariną Romanówną i Aleksandrem Wę- P°d tytułem 1) „Błażek Opętany" ze śpiewami 
gierką na czele, wystąpi w teatrze „Lutnia" 3- ludowemi i tańcami w strojach krakowskich i 
krotnie: piątek 9, w sobotę 10 i w niedzielę 11 2) „T atuś pozwolił".
bm. w najnowszej sztuce -paryskiej „Jan i Kry- Obie sztuki wypadły nadzwyczaj dobrze,
styna" Geraldy‘ego. Własne dekoracje pomysłu czego dowodzą niemilknące oklaski licznie zc- 
art. mai. Zofji Węgierkowej. Zainteresowanie branej publiczności.
olbrzymie. Bilety na wszystkie przedstawienia Ponadto wspomniana sekcja urządzała po-
nabywać można w kasie teatru „Lutnia" od 11 dobne imprezy w ub. miesiącu w Święcianach

i Łyntupach, gdzie również spotkała się z okla-

ce Pow., 10 bm. w Mołodecznie, 11 bm. w Os:- 
mianie.

Teatr muzyczny „Lutnia". Dziś z powodu 
wyjazdu zespołu do Grodna, przedstawienie za­
wieszone.

Występy teatru muzycznego w Grodnie i 
Białymstoku. >jziś zespół teatru muzycznego 
„Lutnia" odegra w Grodnie komedję muzyczną 
O. Straussa „Kobieta, która wie czego chce",

do 9 wieczorem.
CO GRAJĄ W  KINACH?

R E W JA  — M ałą kąwiiąreinlka 
CA SIN O  — Adljluitialrut- Jelgb W-Ysokóści 
H E L IO S  —  „O rlątko".
HOLLYW OOD — „Tajeaminioa ? sek re­

ta rk i.
PA N  —  Otsikairtżoma.

ŚW IATOW ID — „Pairiada m iłości". 
A D R JA  — Afeina m ężatki,

D o 'właściwości' słaiweitiriej auiry w iteń- 
sikiej, mafleżą miiębizy- iinm-emi1 giwialtowime 
.wlaftiry, kfóre pcittriafilą iwiać iplrizieiz ikiiika 
dmi bez pirizear-wy i  :zi-<sypać wts-zysitfco- oo ży- 
j-e! M ieliśm y w łaśnie falki w ia te rek  iw, cią­
g u  ostafnlich (kilku d ń i ; będziem y m id i  
ni-eiraiz 'jesacize. Otóż, imożna sobie v,vyobra­
zić co ta k i wiat-enelk,skami i uznaniem licznie zebranej publiczności. Ltuiu ii dląJąicy we ®n'a ^ !

Szczególną uwagę należy zwrócić na bez- l21r‘ ^ 'c a 'c h  (bńukowatiych, wyczybik
interesowną pracę pp. członkiń i członków sek- lla! wspiominiamym 'Odlcińku ulicy  Śmigłego! 
cji stow Rodzina Policyjna" w Święcianach Tumany, t e z u  ulnoszą si-ę w  -powietrzu

święcianach było wzorem i przykładem dla in- nos-zio,rl'e prizez w ia tr  i1 :z'c/smiecające iwfszy- 
nych stowarzyszeń, które pracą i znojem swych s|tteo dbtooła, a, wśródi te j  kiulrzawy Ifozni 
członkiń i członków zasila Fundusz bezrobot- ŚPirzedawicy, lożyiwiiemie hamidlują lodami., 
nych. wśród! s ta łe  k ręcące j śię. w  okoliicąch ho-

— WŁAMANIE DO GMINY. Do urzędu iska  diziecdąrńii!T
TTTX & TWT ^ l L " Kiikiieg0 3aCto3JU' wtargnęli w nocy z dnia 6 W * , lŴ r ń  ^

.*1 | TJ"  led'm°,na • n? 7 meznarn złoczyńcy, wybiwszy szyby w ok- ^ 3* *  cflroltoanośoi ,CEy. n ie  lepiej byjolby
M ftl n n P f 7 M n kanŁ ) urzędu rozbili kłódkę od ku- z., im.iaist nTieiutiiolin-ago grizebaJniia s ię  ma g ó -
m u L U U L tz m u  ferka i skradli około 540 zł. i rzekomo weksle, rze  Borufałłow-ej, slkiórcwać robottników, 

POŻAR. W zaścianku Bieniewszczyzna, ilości ogólnej skradzionej gotówki i weksli na- miejiskiJch, iwtrąiz’ ,z itacizkamii i  'wajgotnetka- 
gminy bienickiej spalił się dom mieszkalny Bro- razie ustalono z powodu nieobecności wój- m i mą ją k iś  tydzień -chociaż, inąi rui Ry- 
msławy Rutkowskiej, wartości 800 zł. Wraz z . • ,. . + ' y
domem spaliło się uFządzenie domowe i sprzęty ta 8“*“ ^  ™  7 b y  znliwelowiaL V trochę
gospodarcze, będące własnością Antoniego Sie- — SAMOBÓJSTWO. W Łyngmianach gm. fon jfej ibozpanislkai odculnieik. POzaltem miusi 
waścieja, który mieszkał w tym domu jako kołtyniańskiej pow. święciańskiego popełniła sa tu  być ńićzwloczjnie, iwiylblrpkioiwiane choęiaż 
dzierżawca. Straty wynoszą 700 zł. Przyczyną mobójstwo przez powieszenie się na strychu wiązkie nanazie (pląsano jeźdni;, otraz uło- 
pożaru było nieostrożne obchodzenie się z og- własnego domu Weronika Bilejszysówna lat 30. żony dlwulpłytowiej' 1 sizoriofkościil chodnik z 
niem. 1 Przyczyną samobójstwa silny rozstrój nerwowy tiytcfa ^  ^La^zyjkła^ Łtó re  u sun ię to  z

id1. Nlemiockloj. Jodhociześnle naJloży zsto- 
pafrzyć  w  chodnik  priaiwą, p rzy legającą  
db boiiską stronę, ull.icy * Wlwiullskięgo od 
ul. Piksudłskięgo (db- ko-ściota (Senca Jezu- 

__ , .... . . isiotwcgo, , oratz ogirodżlć m iejscow e pole.
WILNO. Wczoraj w nocy przy ulicy Wierz palenia okazała się robotnica Helena Mikołajun, p+zynajmniiej; lam pa dopełni cało-

bowej 20, w posesji L. Szapiry wybuehl pożar, wyeksmitowana onegdaj z tego domu Dopus- ^  w  j- ^umkicte imwesty -
Ogien ogarnął skład, przylegający do domu ciła się tego z zemsty, jak to zeznała przed po- . 1
mieszkalnego, lecz został szybko spostrzeżony lic ją. „przechodzień
przez lokatorów i ugaszony. Sprawczynią pod- --------------

Wyeksmitowana -  podpalaczką



S P O R T
TRENINGI LEKKOATLETYCZNE POD 

KIERUNKIEM P. CEJZIKA.
'P-Otcząwsizy -od .dtniiia 9  1). m . .Will. Okir. 

Z|w. L. A . 'ziairiząidteił ftirenilingd 'zaiYodmitków —  
'idkik'0-.aitiid!tyiciziiiyicih.. ©r&iz iz. .dindiem 12 Ib. cm. 
iu)iraahaini:iai Ikuiris przeidlawralikófw1 fwtejdłuig nta- 
sf^pującej ikdlejntoś©* g!ru(p.

K u rs prodiowtoików w  dniaicłi: T2, 14, 
16, 19, 21, 23, 26, 28, i' 30 to. m. oid) godizołny 
8-©j do 11-itej raino.

Griu(pai izaiwodfaiiików! „A “ klla/sy i) ©zoło- 
wyidh „iB* k łu sy  wi idtn!ia;ciłi 13., 20, 22, 27 i  29 
to. m. od! igoidjziiuy 16-Yej idk>' Igtodlz. 19 -te j.

'Grupai zaf A Odiiikóiw . 3 “ k la sy  w  dmdadh. 
12, 14, 19, 21, 26, i  28 ;b. m. 'od, ĝodizulny 19 
orda w dlniiiatcto 212 il 29 b. m . oid gadziny 10 
.(To godizitny 13-:t'ej.

Gnujpa „Of‘ Iklasy i' Junjoiizy w  'dlniaoh 
16, 23, 1 30 b. m . ofd godiz; 16-itej do godz. 
19-fej, ©raz w  dniuc®. 13, 20 i 27 b. m. ‘Od 
ijgodiziiny 10-feji d!o godiz. 13-tey

iPomladbo iw© w s z y s tk a  (sobloly od  igoldz. 
10 do 13-tej m ogą ćw iczyć zaiwodtaicy —  
w szystk ich  igirrujp, k tórym  iw ty m  d n iu  czas  
‘ha to  pdzu laila.'.

T y lk o  oi izafwodaicy, .dlla k tórych  'Zośta 
ną iwyktjipicłae k sr ty  w stęp u  in!ai bojSko 
s p o r t o w i BiÓramiOiit będą inia boisko za  o-  
kaizaintiteni Oiegiltymlacjl 'Ośrodka wpruBzezia- 
»n»i. 'Karty te w  o m ie  50 gnoisizy m ożna "na­
b yw ać w  Ośrotdlku P. W. codszientaiie w go~ 
■dżinadh uuz^dm ydh.

Z WYSTAWY SPORTOWEJ.
4522 ots-dby zw ied ziły  1 W yst. Spotńbową 

Mieoskieg© Komdfetlu Will. IW. F. ,i P . W . w  
ogrddizite pd-;Beralalrdłyńjsikiim rw ©zaisłe dio- 
fcjycihczaisiawesgioi knlkudinidwego (tirwamia 
w y sta n y . Hwiediztiio ją  jiulż 132 iwlielkie w y  
cfeczki m . in. ze Ś lą sk a , Bydigtoistzczy, Grod­
na,, B iałegostoku, G łębokiego, H drodzteja, 
iMosfcó.Tf i inmydh m ia s t  Wlytstsfwia {potrwa 
jeszce ‘do 12 to. im.

* * *
Celem  spopuluryzowuniiiai W ystaw y — 

oracz eelem  idlaaiila. m ożndśći z^aedzeniia —  
te j  p ięknej im prezy przez ja k  najszersze  
czesze publiczności. —  K om itet W ykonaw- 
icizy W y stew y  mia oisltatnieon p osied zen iu  u -  
sbailiił że ' w ycieczki zbicrorWe isizkołne i  żo ł­
n iersk ie plaicą za  w ejśc ie  mai W ystaw ę po 5 
(groszy, a w ycieczki, podoifiicerów oraiz pra  
co wniikó ,y poszczególjnych instytuicyj po  

10 groszy  od  osoby.
* * *

S p ecja ln ie  p ow ołany przez K om itet —  
Sąd K on ku rsow y w yróżnionym  n a W y sta ­
w ie  eksponatom  przyznaw ać będzie n a ­
grody. Nagrodam ii będią medal© złote, —  
srebrne 1! ibrionlzoiwe, oinaJz dyplotmy, uzna­
n ia . N ieza leżn ie  od  nlaigrócł przyznanych  
.prtzez [Sąd K onkursow y, 'wszystkim. w y -  
istuwCom K om itet Wyisltaiwy w yd aje  sp ec­
jalne 'dyplomy p am iątk ow e za  udziaił uy 
W ystawać.

mm
— ZE ZJWIĄZKU STiRZELEOKIEGO. 

W  dtniu 29 czerlwca b. r. odbędzie s ię  w: N o -  
iwógiródlkuj w:,illny zjiaizd deieigatów Ndwoigró 
idizkiego iFodokręigui 2łw. Stlrzćlietckiego.

Obecnie 'aż ido dmdla 25 czerwcu, na sk u ­
tek  aarządlasLiila Zarządu Poldokręgu n a  te ­
ren ie  w ojew ództw a1 wie 'wszystkich oddzia  
łach  i zarządach p ow iatow ych  odbyw ają  
s ię  w ybory linowych w ład z poszczególnych  
plaicóiwćk1 0 w . Strzeleckiego!.

—  K R O N IK A  KJRYMENALiNA. W  d!n. 
6 czerwca; b. r. m ied zy  poiwralbającymi z 
odpustu  w* Lulbczy W łodzim ierzem  C isza­
k iem  .ze wisi1 Kiapuszczewa at Ignacym , i  W ło  
idzim ieirzem BdkoinowicZami i  S m olak iem  
M ikołajem  :ze w s i .Sienno, w ynikłai bojka  
n a  .hoże, rzekom o n a  t le  zażdirośicfi o  n a ­
rzeczoną. Cilsizuk po lotrzymattiiu irianij bar- 
‘dzo cijężkidh izmiatl iw ichwilil nakladiainm o- 
piatirunku przez lekiajrza. ,'Spraiwą izadntereso- 
wa/U. s ię  policja .

Cement Hurtowa sprzedaż

N. Dsull
Wilno, Jagiellońska 3 , tel. 8-11

NA FILMOWEJ TAŚMIE
L lU D S IĘ  BUR1ZY...

P ubricm ość n asza reagu je  n a  film y  o- 
tspaiie.

Tak stw ierdzają  p. lP .  ii J. S., w yraża­
jąc za naszem  poiśredlnićtiwem aw oje obu­
rzenie z  porwiodh. filanu wyśi jetianegO' w 
kinie ,-H elios“ p. it. „Orlątko"

... K ażą  ,nam oglądać jaikieś niemra^ 
w e sztuczyidło, —  p iszą  czyteln icy, — każą  
entuzjazm ouiać s ię  najzupełniej: obcem?
zachw ytam i.

T o jeszce ipół ibiedy; —  m ożna Itak czy  
inaczej ustosunkow ać s ię  dk> napodeomiz- 
HiiU i: jego odgałęzień  i z Itego w zględu  nu ­
dzić się, og ląd ając su chotn icze dzieje —  
k sięc ia  Reidhisitaidtu.

A le  igdy s ię  ma, pnzedi sobą f ilm  pełen  
n: (jwncści,. przeładowainy sym b o lik ą  w  o- 
brajmowanriiu' charczących  1 zdłal>vii'onych 
■djąiogów —  p ow sta je  konieczność p sych o­
lo g iczn a  — tupać!

Co iśm ielsi i zdecydo w ani w idzow ie ro ­
b ią  ;tak, —  ogó ł sstli 'biernie s łu ch a  szm e- 
mu i: zgrzytu. Zdum iew ająca apaitja.„

U w ag i n aszych  czyteln ik ów  podaje­
m y  iini e>xten:s!o, inie w dając s ię  \n\ ich  o- 
sw ietlan ie .

Z pew nych izasadiniozyeh w zględów  po- 
wstrzym ujem y, isię o d  recenzyj filmów- w  
n iek tórych  k in ach  w ileńsk ich .

Zresztą sezon  oigórkowy ptie asisltręcza 
żb yt iwieilei ok azji ido rzeczowej, k ry tyk i, a 
c ią g łe  wymyśLaińia n ie  zm;iJenią faktu, 
że ogórki będą is tn ia ły  corocznie.

A  zatem  doibrego apetytu. Tad. C.

WANDA DOBACZEWSKA

p d ^ / k a
—  POSIEIDZiENIEi. |W] idttiiu dlzasiejszym  

w lokalu  iStow. U rzędn. Bańlstw. odbędzie 
s ię  ogó ln e zebranie ezłonkówi T -w a  Opie­
k i  nad  Z w ierzętam i.

IWIYIPIADEK SAM OCHODOW Y. —  
IW d niu  wczoraijtszym o  gOdlz. l^ej ©amo- 
ichód icaężairOwy prowiadlzcrny (prtzez >Szuc- 
k iego  Siianiisłf.Wa m ieszkańca m. W ęgro- 
fwo (3 -g o  M ają 29) w ioząc p iw o  i  inne tio- 
iwary rz WMina -do Warsizaiwy, przęjeżdżaL 
ją c  uh Plelbańśką iw iGrodnie, uderzył w  
dom' Nir. .12 ,n ależący doi D itw inow icża Ab- 
rama, iskutki‘em iczelgo szofer  iSIzudki doz­
n a ł ciężkiego uszkodzeni cia ła , onaz jadą  
icy z n im  M otel KabinOwliez m iesokaniec  
B iałow ieży , ogóln ego  potłuczeniia i z łam a­
n ia  ręk i.

O fiar w ypadku um ieszczono w' szp ita lu  
żydow skim . Jad ący  tak że pom ocnik  sz o ­
fera  P io tr  (Gromek i Icko  M :ru l d oznali 
lek k iego  potłuczenia. Od uderzenia sam o­
chodu p ęk ł m ur idotmu w  dwóch m ie j­
scach  rt. j,. 'ściana boczna i sufut.

WedlłUg ośw iadczeń  pom ocnika s'zof.era 
Gromka, w ym ien ien i jadąc w> k ierunku —  
W arszaw y zbłądzili w  G rodnie i  w jech a ­
l i  n a  uh P lebań ską. WlśkUtek p rzyśp ieszo­
n ej jazd y  z  g óry  i  rzekom ego pęknięcia  
ham ulców, samoichód n ie  ‘zdlołamio za trzy ­
m ać i iz c a łą  s i łą  uderzono -w idiom.

—  [POBICIE. Klim kowie A nn a (T atar­
sk a  4 ) zam eldow ała o polbićiu jej przez - - 
KorzeńiioWiską T eo filę  d S zyeik  Jlana (P ra­
w o -  łSTabrzeżna 4 ) .

— UTGiSniĘiCIE. Omegdaj m ieszkan iec  
w s i Hubimlka gm . Jezilory M ichał Szan- 
d(rochi3‘ w  iczasie przechodizenda przez k ład ­
k ę  n a  rzecze P y ra n ce  w p ad ł do iwody i ui- 
fanlął. Z w łoki po w ydobyciu  z  rzekli1 od- 
d!an)o rod zin ie  d la  pogrzebania,.

—  W Ł A M A N IE  DO  CERKW I. W m dcy  
n a 30 m aja  b. r. n ieznan i .sprawcy w ła­
m a li s ię  dlo cerk w i w e  iwsi N i^ r ^ a z e  gm . 
SkideLskięj i  śkrladli 12 ręczników, ipłócien- 
nyich i  Obrus.

Świętokradców'' pOszulkuje podicja.
—  ZG IIBIENIE. Cźjnżewska E ugenja  

(3 -g o  M aja 12) (zgubiła n a  ul. Onzeszfcowej 
3 w ek sle pk> 50 izł. (podpi^ame. przez n ią i 
3-cih żyrantów .

♦
G w ardjak A nton i (NapOlćoua 16) za- 

m ełd o u a ł io zgu b ien iu  degity.macji, w  k tó ­
re j znajdawallo się 100 zł w  jednym  bank­
n ocie.

— OPÓR W ŁADZY. W e w si Dublamy 
gm . G udżię wicze ,w cZalsie nak ład an ia  ©e- 
kwiestnu n a  p łótno należące dfo Rolejnilk 
Gigi, przez sękwesttratora Uirzędh ,Sk;lrbo- 
w ego Łąpińiski ego, w ym ien iona Riolejinlik 
Wraz ze  .swoją m atk ą ‘D ębicką u siło w a ły  
staw ić  seikiwestiratorowt di poisit. ŁotOrskie- 
m u czynny opór, w y r y  ziając .im :z rąk p łó­
tno, które 'wyrwały i  ukryły,

Dźwiękowe klnę „«P C LL0 *‘
POAUNIKANSKA 26.

Arcydzieło najwyższej miary o rewelacyjnej 
kreacji gwiazd: GRETA GARBO jako kurtyza­
na przy współudziale CLARKA GABLA w fil­

mie pt.

jako nieślubne dziecko! jako utrzymanka mil- 
jardera! jako narzeczona zazdrosnego! 

Wstęp od 50 gr.

38)

bar; %kkk <
—- (ZAKOŃCZENIE Ś W IĘ T A  P . W. i

W. F. W  dlniu, 4  czerwca, —  jialkoi w; 'drugi 
dziń św ię te  P. W . i W. F . ran o  oi goidz. 
9 od było  ©ię nabożeństw o k tóre odprawił 
ks. Aleiksi: imdlrowicz, ipioiozem dtefilada.

Po d efilad zie  w  cdfągtu ca łeg o  dnia; od­
b yw ały s ię  iw'1 dalszym  c ią g u  zawody' spor­
to w e  o odznakę P- O. S .

W ieczorem , w św ietlicy  Związku iSltrze- 
ieefciego odbyła, s ię  heibatkai n a  k tórą  •— 
przybyli przedstaw iciele  \w|ładż na, 'cziele z 
p :n em  sta ro stą  NeugebaUerem , oraz zes­
pół strzelców  w  iiczbiei psrz'e©zło 10Q, 
ikt.órzy p rzyb y li n a  żawtodly.

Pierw iszy przemiaiwial p . Iburmpbrz, w i­
tając, gJcśc i i  m ów ił o  dorobku isportioiwiym.

N astęp n ie  przem aw iał p. tsitairosta1 —  
Neruigebauer, mów!iąci O' iznactzeniiu ©poirttu, 
święta, sper^oiwego, znaczeniu' wychiowsinm  
fizyczn ego  di t. p„ pirtzemiawiiaii jeszcze p. 
m ajor (M irow ski w  itmtiieniu woj;Ska, Ko‘-  
mienidaUt; p. w . i  p. w. kap. (Sokorski, w  
im ieniu  BBWIR p. G łąbik i  w\ im ieniu Zw. 
Rizemieślnaków p . Kowail'e)wiski.

Młodlziież S trzelecksi ^yesedo baiwiila, —  
parę godzin  poictzem uldlała s ię  do ffcina.

—  BR A W O  K . P . \W| w  B A R A N O W I­
CZACH!. N ie  trzeb a  OczekiWiać Rediuti łub  
.podziwać „gwiaad!y“ 'wieilikich m ia s t  — sfco- 
no m am y tak  d oskon ały  zesp ól tea tra ln y  
runatorski;,, podi kiCrowimiotwem ju z  n ie-
ira® ‘Wtspomdinlanego p. YliichaiłoWskiego.

Tantio — i  dobrze. Trtzy god zin y  ©zetze- 
irego śm iechu, W ©otoófcę 3 Ib. m . nniała. p u ­
b liczność 'W (Ognisku1 K. P . W . w, B aranow i­
czach, p rzy  u l. Kołejtowiej 51

Prąca) w  K. P . W. (nlie pdlegj) (tylko <rm 
ćw iczeniach, strzeln ictw ie, i Ł p .  — Zarząd  
K . P . W . - - osobach p. p rezesa  Drai Fiłułto 
d p. K ow alew sk iego  —  referen ta  ktułt. -  
ośw . czuiwą także n ad  rozw ojem  kultural­
nym  Ognitsfka i isterai ©i  ̂ dostarczyć ©wym  
członkom  rozryw ek  —  i1 ołto dlzięki .ich za­
b iegam  ii pomiOcy iwurz ądzeniu sceny zo -  
dekoracyj i  t. d. zotsltała w ystaw ion a  sztuka  
p. t . „ św ią t bez mężczyzn" ‘ —  Łenlge i  H or- 
®ta. Publiczność, ód  której' salai b y ła  prze 
peDndoiniai w  item i  izL proezeh i gośc ie , szcze­
rze podziwiali! sw obodę g ry  i  'talent' z ja ­
k im  .były wyik'onane iwkzystfcie Scenki to  
‘też każde w ystąp ien ie  przyjm ow ane b y ­
ło ! gradem  oklasków , nile isżozędząc ta k ­
że i okrzyków inla cześć aimsftlorów.  ̂
że i  olkirżylków. n a  cześć latoaborów i  !b'ez — 
przesady m ożna przyznać, że  izespół ko- 
dejiowy r,vysuwa się  p'oniaid wszystkie- ze- 
ispoły w  BsranoWiczacJh.

Obecinie ha: piiośbę giości' iwojśkowyich 
podobno będzie iwysfawiiana t!a; parnia sztu ­
k a  iw „Łonginusiie“ w zględn ie poraiz _ d)ru- 
)gi w  ty m  sam ym  Ognisku. Sądzę, że z a ­
in teresu je  s ię  żyw iej i  publiczność m iasta  
a  n ad a l chętniej' będzie- odlwiedzala O gni­
sk o  K . P . iW. pom im o że  'jieistJ p ołożone -  
trochę iza daleko 'od miaJslte..

Po' przedsltaiwieniu odbyła1, s ię  zabaw a  
itaneeznd dó godziny 5 rano. Przyigryw >  
ły  tdiwie ork iestry  ,;dęta i' 'rżnięta1*. Toi była  
„tłusta** sob ota  idla kolejarzy, a  'wszyfstko 
toi dziękiii istarainiom i żyw ej pracy Zh- 
rządu K. P. W. >orA dżięku  ‘Chętnemu 
do w spółudziału  zcsp ó low i (am atorskie­
mu. Dochód a potApiżsizej 'imprezy piiZez- 
naczony j!est na ulfiundoiwiainie sztandaru  
dla K. P . W.

—  W  J A K IE J  DZIELNICY^ K R A JU  
Z N A JD U JE  SIĘ W OJEW ÓDZTW O N O ­
WOGRÓDZKIE. Bardizo często  oburza­
m y  s ię  na cudzoziem ców , k ied y  ci aidre- 
isiując liSty do nas, adresują  ich  m yln ie. 
Oburzenia r a sz e  'S<\ słusiziie, g d y ż  i cudzo­
ziem cy poi w inni w reszc ie poznać miaisz krtaj, 
id.© co m am y zrobić, jeśli' n asi ^poznania­
cy bądź co; bądź, zn ający geografjię i 
‘.szczycący się :swą IkUltuią adresują lis t  
iw. ,ten sp o só b :

„O kręgowe k oło  Zw iązku Inw alidów  
W ojen, w  B aranow iczach  M ałopolska w o­
je  w. N ow ogródzkie4*.

M ożem y ftylkoi poradzić dby B ydgoszcz  
sk ą d  w y sła n o  lis t  przestudjiowal geogra-  
f  ję z zakresu 7 ‘oddlziialów: sżk o ły  pO'w- 
szechinej.

—POCIĄG N A JE C H A Ł  N A  WÓZ. —  
W! mocy z 6  nai 7 b. m. inla n iestrzeżonym  
przejeździ© kim . 2 — 3 p om iędzy Barano­
wicz© iPioleśkie -i. iBaranpwjićize —  cehltrajllne 
p ociąg  osobow y Nr. 931 n^jiechiał na fu r ­
m ankę naładow aną 'drzewem.

Nai szczęście ipodiąg uszkodził ty lk o  
ty ln ą  iczęść 'Wiozu, r.tótiomiaslt1 ‘w oźnica f 
k oń  w yszli cailo.

— P A N IE  PIN IA  —  GDZIE (PIEN IĄ ­
DZE. W  ‘dlnilu 4 ,czerwca d o  A d eli Zub- 
kowiskiej przyisizedJ m ąż jej Pilni ii, k tóry  
z żoną żyjie w  separacji. Podozias po­
bytu  u  żo n y  sk rad ł jej, 150 zł., gotówką, 
ubranie m ę sk ie ' i  2 kosizułe też  m ęskie.

Źonai osk arżyła  marindtriai atnego m ęża  
a  p ołicja  ima. (kłopot, !bo m usi prowadzić 
d'(r,chodzenie.

DziS p rem iera!
Najnowsza 

Itomedj* z V u m  B U R I A N E M
. Adiutant Jego Wysokości

wyświetla się równocześnie z kinem .ATLANTIC0 w Waiszawie,
I I I  J L C T A  E& liiSM IftNI bawiący obecnie w Warszawie, byl z żoną dnia 2 czerwca na eroczystej preserze 
V L M J  I M  D E li f^ I w k a lj  tego f lmn, owacyjnie witany prz«t rzesze wielbicieli warszawskich.

Dziś! — Najwspanialszy epokowy film prod francuskiej reżys. TUff2Aft5K!EGO

O R L Ą T K O
według Edm unda R ostanda.

Protektorat nad filmem łaskawie przyjąć raczył J. Eksc. Ambasador Francji Ju liu sz Laroche.
Seanse o 4, 6, 8 i 10.15. — W dni świąteczne od g. 2-ej___________________

miłosne dzieje 
Napoleona I

[en ii te
na 1 seans

Balkon 40 
Parter 70 «r.

W iacz. od f |  j

reweUc. jeeoene Meosaid Wfcter Bat M iŚpiewne snper priebojel „Afera mążatki w i0 .kt. w rd . g>.
£2.5mTł „Kawalerowie Dzikiego 2 -chodu

[oiifeita liDteoeoro i Wiktor Mar

RESTAURACJA- DANCI NG Ł A Z A R 11 Lekarze Letniska"
WILNO, NIEMIECKA » .  Tel. 871. „ t - M Ł M R

zawiadamia, że z dniem 1-go czerwca r. b. został

Całkowicie zmieniony program artystyczny
Codziennie od g. 10-ej do 3 ej w nocy dancing towarzyski____________

— RO W ER  S IĘ  U LO TNIŁ. W dhiu 5 
b. m. p. m  jr. W ężykow i ,z pr'z-ed Dom u O- 
fi.eeaiskiego prizy u l. SzJOBiowćj. (skr.idaieho 
atawer filrauy ,,Biirmiughaliii“.

P o J i c j a  po923ufku je  la im ja fo i .31 r o w e r u .

— N IESZC ZĘ ŚL IW Y  (W YPADEK. —  
W  dlniu 1 ©żeirrwiciai We w :śi Micikiewięze —  
potdiczas 'buidiowy dćimu Bóg-aitfco P io tr  —  
pinzez nnieostirożiniaść zaidiaJl ćiężki© uteizkodze 
n ie  ©M a (PtUdhlajdzq (̂i( JlanuWi1, odrąbując 
m u lewą iręikę.

Puchacz- po. oipiatriuinku izostal odwpeziie- 
ttiy do sM iitaia międzykomiuinadnege, ,a B o-  
h afk o  7iowfcał zaltirlziymisiriy.

Dochodr/jemiie protwlaidtói p ost. P . P. M oł- 
©zaidż.

—  k o n k u r e n t  m o n o p o l u , w
dinliu 2 ib. m. w  foilw. Pledhanuwo gm . — 
Mólazadź, u  Szaiwkoi Michała zJtrizymialno 
5 iwiader aaieieirlu d o  pęldlzemja ©amoigioiniki.

Apiairaitu jednak h ie  ©dlnialieizicfuo.
Pelicjia  jedlniafk n ie  zTezylgniow-.Ja' i ipro- 

1 ,, wdzi 'dóchodlzendte.

Dftóry
Dla uczczenia pamięci śp. profesora Juljusza 

Kłosa, byli słuchacze jego z Wydziału Sztuk 
Pięknych USB w Wilnie składają na zapoczątko­
wanie „funduszu pożyczkowego** Jego Imienia 
przy Kole Artystycznem Studentów Wydziału 
Sztuk Pięknych w Wilnie złotych 84 gr. 50, w 
tern 43 zł. nadesłane przez I. Pikiel - Samorewi- 
czową z Warszawy i 41 zl. gr. 50, zebrane w 
Wilnie.

Konstacja Karpińska ze Wsieluba dla bied­
nej rodziny „Tell** zl. 3.

Dybowski Mikołaj na Szkołę Powszechna 
Nr. 11 zł. 20.

Gajdzica P. na pogorzelców Zdzięciola 3.

*adl« wileftskie
CZWARTEK, dmiia 8 czeinwica

11.49 — Plrżeigląd prasy
12.05 — Audyfcja1 dł-a' poborowyich — 

(muzyka.').
1&2D — Kom. m eteor.
14.40 — P rogram  dizienny,
14.45 — Muzyka: populliaina (p ły ty) 
15.15 — GiełdJa rulniozai
15.25 — Pogaidiaink? Tcnv. „;Sokół“

15.35 — Odćizyit.
15.50 — Koueent d la  młodzieży
16.25 — EnamOuBiki 
16.40‘ćf- Odleży It.

17.00 — Koncieirt.
17.55 — IPirogiram u  a piąteiK 
,18.00 — K oncert ©hóriu stztoołinego.
18.30 — iWiiad1:. bieżące.
18.3.5 — Wesołe, pioisenlki (p ły ty )
18.45 — Kom. łilterwlski.
18.50 — Pogaid. A kad1. Kola: pTzeeiiwalk.
19.00 — Roizma.iJtloiści
19.10 — iSikrzyfUkio potózlt. N r. 147.

19.30 — U tw ory  Adlamia1 Gialilsa ze izbio-
ir;u ,,B ry ły ‘,: — irecyltaeje Tadicuisz: Byirski.

19.45 — Piłaś. dz. radjciA..
20.00 — Godlziia.:' iżylczień
21.00 — W iad1, .isporit.
21.10 — iRecdlttaił: śpiewaczy
21.40 — i&łuchoiwiiisko
22.25 — Muizykai tlaneicizna.
22.55 — Kom. mielttetotr,
23.00 — M uzyka taneczna.

«!

DOKTOR

Zeldowlcz
Choroby skórne, wene­
ryczne, narządów mo­

czowych, 
od 9 do 1 i od 5 do 8 
wieczorem. Ul. Mickie­

wicza 24. 
DOKTOR

ZELDOWICZOWA
kobiece, weneryczne — 
narządów * moczowych 
od 12 — 2 i od 4— 6 
ul. Mickiewicza 24 — 

tel. 277.

Dr.Ginsberg
Choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 3, od 8 — 1 

i 4 — 8. Tel. 567.
RAAAAAAgJMUUhAAAAflLtetMM

K u p n o
i S P R Z E D A Ż

M O T O C Y K L  
Douglas i rower z mo­
torkiem sprzedam. — 
Kolejowa 64 — 2 przy 
dworen.

w w aw w m rw w w r w

Letnisko
w sosnowym lesie ps- 
koje z balkonami i we­
randami, można z fcs- 
chnią lub z całodzien- 
nem otrzymaniem 4 zl. 
dziennie. 10 mfnat droft 
antobasem lab statkiem 
Jerozolimka — kolonja 
•Zgoda" Zajączkowska.

PARCELE DO SPRZEDANIA
przy ul. Subocz i Popławskiej. Tanio, na do­
godnych warunkach, ziemia ogród.— Dowie­
dzieć się: Subocz 28, godz. 10—2 i 5—8.

Potrzebny od zaraz
do majątku leśno rolnego na Wileńszczyźnie 
doświadczony samodzzielny rządca* leśnik 
obeznany z nowoczesną gospodarką leśną i 
rohią Odpisy świadectw, życiorys, koniecz­
nie z fotografią i podaniem warunków prze­

siać do Redakcji pod literami J J.

{  PERSJO W W IIDIZEJSOWIE }
m n ,d  »
!  ŚWITEZIĄ !
m WANDY KULWIEĆ FRYDRYCHSOWEJ m
^  otwarty będzie od 15 czerwca. — Pokoje •  
g  słoneczne, wspólny salon i taras, biblja- %

# teka, pianino, kuchnia wiejska, posiłek m 
4 razy dziennie. Doskonała kąpiel, anto, ■ 

|  Dojazd z Baranowicz lab Nowogródka %

f  autobusem Ceny 3.50, 4.— i 4.50 w za m 
leżności od pokoju, — Poczta Wałówka *  

J  koło Nowogródka, Andrzejkowo %

Dr. Krzemiński
Choroby wewnętrzne spec. to lg d k a  
i Jelit przyjmuje od 12 — 2 i 4 — 6 

______ Kwiatowa 7, tal. 14-25,_____

& A & A 8 C I B
we wszystkich aptekach 

składach aptecznych znaae 
fredka ed odcisków

Prow. A. P A K I.

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE

z dnia 7 czerwca 1933 r. 
za 100 kg. parytet Wilno.

CUNY TRANZAKCYJNE:
Żyto zbierane 18,75 — 19.—.
Tendencja mocniejsza.
Pszenica zbierana 29.—.
Jęczmień na kaszę zbierany 16,50.
Mąka pszenna 0000 A luks. 54,25—54,75. 
Mąka żytnia do 55 proc. 30,50—31.— . 
Mąka żytnia do 65 proc. 25—26.
Mąka żytnia razowa 21,50 — 22.—.
Mąka żytnia sitkowa 22.Ąr,( '
CUręby żytnie 10,25.
Otręby pszenne 10— 10,25.
Kas'.a gryczana 1/1 palona 39.— .
Kasza gryczana l / l  biała 35.— .
Kasza perłowa (pęcak) Nr. 2 27—27,50. 
Kaisza periowa N.r. 3 32.— .
Kasza cws'ar;a 48.—.
Makuchy ln.cne w taflach 14.— .

GENY ORJENTACYJNE:
Owies zbierany 14.
Gryka jednolita 17.
Maka żytnie razowa szatrowana 24. 
Otręby jęczmienne 10.—.
Kasza gryczana 1/2 palona 35.— .

Cc.nv lnu --- bez zmian.

S P R Z E D A M
(ipipsznie) 

P L A C  (200 s. kw.) 
Informacje: ul. Mickie­
wicza Jvl2 17 » .  3 (godz 
8 — 14)

Tanio
DO SPRZEDANIA 

motocyKl. Ofiarna 4 —3 
t e l '19-25, godzina 6 —8 
po poł.

iBkCK
Nauczycielka

z dobrym francuskim— 
(teorja i konwersacja, 
dla dzieci metoda spe­
cjalna) i dobrą muz}'- 
ką wyjedzie na waka­
cje. Trocka 11 m. 8-a. 
Od 12— 1.

Lokale

3 pokoje
z n!yv?alucścią kuchni 
i wszelfcitmi wygodami 
poszukuję w okolicy 
Pohulanki lub Łuki- 
szek. Zgłoszenia prosię 
kierować ul. J. Jasiń­
skiego 11—7 lab do 
redakcji , Słowa" dla 
• Kulturalnych"

Letnisko
na brzegu Wilii, ias 
sosnowy w maj. Tu- 
paUzczyzna — Bok- 
sz*ń<ki pocz. Żodzfszki 
st. kol. Smorgonie. — 
Szczegóły dowiedzieć 
si£ Zygmuntowsk* S 
m. 6 od godz, 2 do 4 
po poł

Letniska do wynaję­
cia z utrzymaniem i wy­
godami cd 3 zł. do 3.50 
dziennie, Dzirci płacą 
2 zł Dowiedzieć: ni. 
św. Filipa 4 m. 12 od

£■ ! 1  eł_  _
Le nisko nad jeziorem 
z całkowi tera utrzyma­
niem, kom. autobusowa 
do w. Mostowa 3a—23 
od 4 - 6

Tanto letnisko
1 1 2 pok. do wynajęcia. 
Blizko Wiln#, miejsco­
wość prześliczna rzek* 
i las ?uż koło domu — 
Pokoje iłoneczne ślicz­
ne z werandą i kuchnią. 
Dowiedzieć się proszę 
w Administracji .S ło ­
wa" Zamkowa 2.

R ó l m

AbsoiwentM R oun. 
Kursów Pielęgnowa­
nia S Wychow&nii 
Dzieci w *ilu ie, poza* 
stające bez posady — 
proszone są o przyby­
cie w sprawie osobiste; 
do Sekretarjatu Kur­
sów w godz. 5—7 (ttf. 
Mickiewicza 22—5).

AAAAAAAAAAAAAAMAMtto
Posady

Poszukują
firny -  fiiBiiiki

na wyjazd do dwojga 
dzieci, Zgłoszenia nad­
syłać do Administracji 
.Słowa" dla W. K

3 —  5 pokojowe 
mieszkania odiemon- 
towane z wygodami do 
wynajęcia. Informacje 
od 9—11 i 4 —6 Zawal- 
na 60 m, 10.

M I E S Z K A N I E  
5 pokojowe z wygoda­
mi i ogródkiem do wy­
najęcia, Pańska 4 m. 3

P o szu k u j* 
p r a c y

DOŚWIADCZONA
— wychowawczyni —. 
z dobrym akcentem poi 
skim poszukuje posady, 
przy dzieciach. Posia­
da świadectwa. Dąbro­
wskiego 12 m. 3.

2 P O K O J E  
DO WYNAJĘCIA 

ulica Arsfenalska 6—5 
Oglądać między 16—18

DO WYNAJĘCIA 
MIESZKANIA

z 3 i 4 pokoi. Skopów- 
ka 6

Z g u b y
Zgubioną

legitymację Nr 5088, 
U. S B. na itrnf Ksa­
werego Stempkowskie- 
go — unieważni* się.

Zwycięstwo Józefa Żołędzia
Ciocia Pelasia machnęła ręką i gnie­

wnie podreptała do kuchni. Dzisiejsze 
panny? wybacz Boże! Vol au vent z ku­
ry od pasztetu z dziczyzny nie odróżni, 
a jeszcze zamąż wybiera się, na matkę 
dzieciom i gospodynię domu.

Zonia nie przejęła się ciotczynemi 
morałami a los bab tiulowych i pucho­
wych nie obchodził ją ani trochę. W brew 
przyzwyczajeniom z lat ubiegłych —  nie 
wzięła udziału w domowej, przedświąte­
cznej krzątaninie. Przez cały wielki ty­
dzień była jakaś zatroskana i pow esela­
ła dopiero, gdy umówiła się z ojcem, że 
pojedzie do miasta natychmiast po świę­
tach, a mianowicie na zebranie zarządu 
Straży, w piątek poświąteczny. Ta umo­
wa wprawiła ją nawet w brylantowy hu­
mor. W  wielką sobotę wzięła się do ma­
lowania jaj i porobiła jakieś pstre cuda­
ki ku nowemu zgorszeniu cioci Pelasi, u- 
znającej tylko tradycyjne sposoby: mło­
dziutki, specjalnie w doniczkach zasiany 
owies, mech leśny, lub łupiny cebuli. Zo­
nia przebłagała ją dopiero, na pierwszy 
dzień świąt, kiedy ubrała się ładnie i po­

k .Wydawca: Stanisław Mackiewicz

jechała z ciotką na wczesną rezurekcję 
do kościoła, a potem bardzo wdzięcznie 
i uprzejmie witała na ganku zjeżdżającą 
się bliższą i dalszą rodzinę.

Bracia Stągowiccy przyjechali jedni 
z pierwszych, wuja przywitali z przesad­
ną serdecznością, a ją znowuż z przesad­
ną galanterją. Zonia była przygotowana 
na wszelkie złośliwości i unikała, jak 
mogła obu kuzynów, oni też jej nie szu­
kali narazie, zajęci w gabinecie pana do­
mu omawianiem wiosennych polowań. 
Zonia pragnęła gorąco uniknięcia scysji. 
Już sobie wytłumaczyła, że sprzeczka z 
Józkiem da się łatwo wyrównać, byle nie 
unieść się fałszywą ambicją. —  On cięż­
ko pracuje, przejmuje się swoją odpowie­
dzialnością organizacyjną i dlatego mu­
si być czasem zdenerwowany, —  a ja 
muszę' ułatwiać mu życie, —  strofowa­
ła się w swojej serdecznej gorliwości. 
—  Ale on przebaczy, bo jest bardzo do­
bry, a ja, w gruncie rzeczy, bardzo szczę­
śliwa. —  I, na myśl o tern szczęściu, o- 
garniało Zonię uczucie przyjaźni dla ca­
łego świata; nie wyłączając braci Stągo-

wickich. Pragnęła, żeby wszystkim było 
dziś u nich wesoło, więc co chwila zanu­
rzała się w tłum różnobarwnych kuzynek, 
przysiadała się do zwartego* koła ciotek 
i babek, otaczających okrągły stół w sa­
lonie, lub przebiegała do gabinetu, gdzie 
panowie pod przewodnictwem jej ojca 
roztrząsali aktualne bolączki i zadraż­
nienia.

Ale ten nastrój serdecznej gościnno­
ści dzisiaj, jak nigdy trudny był do utrzy 
mania. Wszystkie matrony uwzięły się, 
by go w Zoni zniszczyć. Każda po kolei, 
wsuwając się, lub wtaczając od strony 
przedpokoju, wydawała przedewszyst- 
kiem okrzyk zachwytu nad ślicznym wy­
glądem Zoni, potem zaraz dodawała sa­
kramentalną formułę: —  że też nieboszcz 
ka Cesia, twoja nieodżałowana matka, wi­
dzieć ciebie w tej chwili nie może! — A w 
wkońcu, składając na czole dziewczy­
ny hałaśliwy pocałunek, pochylała się do 
jej ucha, robiła minę filuternie dowcipną 
i wypowiadała mniej lub więcej przej­
rzystą aluzję do żozia, przypieczętowa­
ną palcem na ustach, sekret zalecającym.

Po dokonanym w ten sposób ceremo- 
njale, matrona sunęła dalej, by zająć 
miejsce w kole ciotek i babek, na kana­
pie, fotelu, lub krześle, zależnie od wie­
ku i stopnia szanowności.

Ciotki i babki marjaż pomiędzy Żo- 
ziem a Zonią najwidoczniej uważały za 
już ułożony, za coś, o czem można już 
mówić, jakkolwiek jeszcze tajemniczym 
głosem i niezrozumiałemi dla obcych, 
zwrotami.

Zonia pierwsze kilka aluzyj przyjęła 
łagodnie, ale wkrótce zbrakło jej łagod­
ności i to w najnieodpowiedniejszej 
chwili, bo w obliczu samej stryjenki Apo- 
linarowej.

Stryjenka Apolinarowa poczerwienia­
ła tak, że kolor jej policzków zlał się w 
jedno z ponsowym krawatem jedwabnym 
w staromodny fontaź pięknie pod brodą 
zawiązanym. Płomienistemi, jeszcze bar­
dzo ipięknemi, oczami rozejrzała się po 
salonie; szukała szwagra, by go zgromić 
za nieodpowiednie zachowanie się córki. 
Ale że Kaźmierza Wołłowicza nie było 
nigdzie w pobliżu, więc pani Apolinaro­
wa najeżyła swoje czarne wąsiki, ściąg­
nęła brwi, zrośnięte nad czołem i zaga­
dała głębokim, dudniącym basem:

—  Cóż to? Ugryzłam, duszo moja, 
skrzywdziłam? Mnie się zdaje, że komu, 
jak komu, ale stryjence rodzonej zapytać 
chyba wolno?.

Nie było rady. Zonia ucałowała śpiesz 
nie m a łą / tw ard ą ,  cokolwiek spracowaną 
rękę.

-  Ależ wolno! Stryjeneczko, ja ogro 
mnie przepraszam... ja, broń Boże, nie 
chciałam urazić.. Tylko... dokuczają mnie 
wszyscy tym Żoziem, uwzięli się, a ja 
wcale zamąż nie wychodzę, ani za niego, 
ani za nikogo, i nie wiem, kto to wymy­
ślił. Zawsze te rodzinne ploteczki, —  za­
kończyła ze złością.

Stryjenką Apolinarowa nie uznawała 
fochów panieńskich, a dla starszych w 
rodzinie wymagała bezwzględnego usza­
nowania. Zdjęła ją wielka irytacja:

—  No! czy wiesz kochana! Żeby z a ­
interesowanie się i życzliwość rodziny 
tak brzydko nazywać! Nikt tu na ciebie 
nie uwzinal się, tylko krewni wiedziećby 
radzi, co i jak... Wiedzieć... w  potrze­
bie doradzić.. Jako że matki nie masz, 
którą ja choćby mam obowiązek tobie 
zastąpić.

—  Więc proszę stryjenki wcale się 
tern nie turbować, bo ja  nic nigdy bez 
zgody papusia nie zrobię... —  powiedzia­
ła dyplomatycznie Zonia, ale panią Apo- 
linarową Wołłowiczową nie ułagodziło to 
bynajmniej. Energiczna matrona dźwignę 
ła pogardliwie ramionami i odeszła do 
kręgu dam, podzielić się z niemi swojem 
spostrzeżeniem, że „Zońce znowu coś do 
głowy strzeliło**.

Zaraz przerwały się rozmowy o ku­

rach, trzodzie chlewnej i wartości współ 
czesnej służby folwarcznej. Głowy ciem­
ne, szpakowate i siwe, zaczesane gład­
ko do tyłu, lub z pod ściółką nad czołem, 
zwróciły się ciekawie do pani Apolinaro- 
wej, a potem zaczęły pochylać się ku so­
bie wzajem. Zduszone szepty poleciały 
w koło, z kanapy —  na fotel, z fotelu — 
na kuszetkę i stamtąd znowu na drugą 
kanapę. Babki i ciotki ożywiły się i 
chwiały na swoich siedzeniach, jak łan 
przysadzistych georginij, znienacka wia­
trem trąconych.

Coś tam słyszały niektóre panie, że 
Stągowicki nie bez powodu dostanie z a ­
pewne odkosza... że ktoś w tern jest... i 
io ktoś zupełnie nieprzewidziany., popro- 
stu mauvais genre... —- Jednem słowem 
coś w rodzaju mezaljansu, rozumiesz, ma 
ja duszo? —  W tern miejscu padało na­
zwisko, rzucone końcami ust, ledwie do­
słyszalnym szeptem.

Pani Apolinarowa skończyła rozsia­
dać się wygodnie .w rozłożystym lotelu, 
rozprostowała fałdy szerokiej ,i długiej
aż do ziemi jedwabnej szaty, poczem ro­
zejrzała się po szepczących i zawyro­
kowała kategorycznie:

D. C. N.

Drukarnia Wydawnictwa „SŁOW O 4 Redaktor w /z Witold Tatarzyósk


